Transkrypcja: Adaptacja do zmian klimatu -  Nowe narzędzia kształtowania polityk samorządowych, 7 marca 2023
Dawid Drobnić (DD): Witam Państwa serdecznie. 
Ja nazywam się Dawid Drobnić i jestem przedstawicielem i pracownikiem Stowarzyszenia Materopolia Poznań, które jest współorganizatorem, partnerem w projekcie „Działamy dla klimatu”, w ramach którego realizujemy dzisiejsze nasze wydarzenie.
Chciałbym Państwu przez najbliższych parę minut opowiedzieć parę słów o tym projekcie, o jego zakresie, żeby Państwo troszeczkę byli zorientowani również w tej tematyce.
W kolejnym webinarium, które jest planowane na 30 marca – informacje o tym webinarium też oczywiście będą do Państwa przesyłane z odpowiednim wyprzedzeniem – które będzie kontynuacją, ale to, myślę, że jeszcze Pan Krzysztof będzie mówił, zachęcał do uczestnictwa w tym kolejnym webinarium, mówił, dlaczego warto.
Ja pewnie też postaram się również w nim współuczestniczyć i wtedy też jakąś kolejną dawkę może wiedzy czy informacji Państwu przekazać troszeczkę powiązaną jakby z tematem tego projektu bądź też jakąś z ofertą, czy wsparciem ze strony Metropolii Poznań.
Ale może do rzeczy.
W takim razie parę słów o projekcie.
Pozwolę sobie udostępnić ekran, żeby Państwu pokazać stronę projektu.
Strona jest, można powiedzieć, stroną dwóch projektów na raz.
Realizujemy w ramach tego samego wsparcia ze strony Funduszy Norweskich dwa projekty „Włączamy zero waste” i „Działamy dla klimatu”.
Ten „Działamy dla klimatu”, to jest właśnie ten, w ramach którego dzisiaj się spotykamy.
Na tej stronie znajdują się między innymi coś takiego, jak szkolne ekobudżety obywatelskie, które realizowane są przez – jak widzicie – różne szkoły z terenów głównie tutaj aglomeracji poznańskiej, ale nie tylko. 
One są realizowane w ramach takiego pakietu edukacyjnego dla szkół.
Sam projekt właśnie składa się jakby z dwóch można powiedzieć części.
Jedną częścią, tą główną, są, jeśli chodzi o liczbę wydarzeń, może w ten sposób główną, są działania w dwudziestu szkołach podstawowych i też ponadpodstawowych, to są też i licea, ale też szkoły chyba średnie techniczne zdarzają się również w naszych projektach.
Czy w tym jest?
Chyba w tym nie ma.
Natomiast na pewno są szkoły podstawowe i średnie.
W każdej z tych szkół realizujemy...
Tu mamy akurat o projekcie „Włączamy zero waste”.
Przejdziemy sobie troszeczkę niżej, bo mamy właśnie ten projekt „Działamy dla klimatu” opisany niżej.
To są warsztaty edukacyjne w każdej z dwudziestu pięciu szkół.
Powoływane są tak zwane Szkolne Kluby Młodego Obywatela.
Najpierw jest taki szeroki pakiet wsparcia dla nauczycieli, którzy są opiekunami tej młodzieży.
Są takie grupy inicjatywne, można powiedzieć wolontariackie, wolontariusze, którzy chcą działać.
Cel tego projektu, można powiedzieć, jest skupiony na dwóch elementach.
Po pierwsze jest to wzrost partycypacji obywatelskiej i uczestnictwa młodych ludzi w życiu publicznym, czyli także w życiu swoich społeczności lokalnych.
Drugi cel, to cel jakby ten proekologiczny, czyli chcemy zwiększyć świadomość znaczenia ochrony klimatu i  w ogóle ochrony środowiska, zapewnienia jakby tutaj dobrych warunków życia również nam czy przyszłym pokoleniom, więc tutaj ten aspekt ekologiczny jest równie istotny w tym przedsięwzięciu.
Każdy z uczniów tych tutaj dwudziestu pięciu szkół przechodzi, czyli można powiedzieć – każda grupa przechodzi cztery warsztaty stworzenia własnych projektów, w tym realizacji debat oksfordzkich, potem warsztat taki właśnie bardziej dotyczący ochrony klimatu, uzyskuje informacje dotyczące bardziej znaczenia ekologii itd.
 Dalej warsztat z tworzenia młodzieżowych kampanii społecznych.
I ostatni warsztat z organizacji szkolnych eko budżetów obywatelskich.
Młodzież następnie przystępuje do konkretnych działań w konsekwencji realizacji tych warsztatów.
Jednym z tych działań jest właśnie ten szkolny eko budżet obywatelski, którego karty na pierwszej stronie, na tej stronie głównej Państwo przed chwilą widzieliście. 
Każda ze szkół taki szkolny eko budżet organizuje. 
To jest dodatkowy tysiąc złotych dla każdej ze szkoły.
Młodzież wysyła swoje pomysły drogą elektroniczną na jakieś przedsięwzięcia proekologiczne w obrębie swojej szkoły.
Potem organizują głosowanie, liczą głosy, najpierw oczywiście decydują o zasadach tego szkolnego budżetu, więc można powiedzieć, że młodzież ma możliwość decydowania trzy razy. 
Raz grupa inicjatywna decyduje o zasadach, kto może składać te projekty, czy nauczyciele są włączeni w ten proces, czy tylko uczniowie, ile jest czasu na składanie wniosków, w jakiej formie organizujemy głosowanie.
Ono może być w formie lokalu wyborczego i tak często właśnie jest, więc tutaj ten aspekt partycypacji i jakby nauki partycypacji to nie jest wtedy symulacja, tylko mówimy o realnym procesie, gdzie młodzież może zdecydować o przeznaczeniu konkretnych pieniędzy.
Nie są to może pieniądze olbrzymie, które sprawiają, że mogą wyremontować swoją szkołę.
Natomiast za tysiąc złotych mogą być to całkiem realne przedsięwzięcia mające na celu na przykład zlokalizowanie na zewnątrz szkoły takich hoteli dla owadów, budek dla ptaków, dodatkowe nasadzenia drzew, bo to też można zrobić, czy krzewów, utworzenie jakiegoś klombu, stworzenie ogródka warzywnego czy zielnego przy szkole.
To mogą być też projekty, które dotyczą zakupu kwiatów do sal itd.
Przedsięwzięć naprawdę może być dużo. 
Tutaj warunkiem koniecznym jest, żeby one w jakiś sposób były związane albo, mówię, z ochroną klimatu albo po prostu z ochroną środowiska i młodzież ma tych pomysłów bardzo dużo. 
Następnie młodzież jeszcze realizuje konkretne takie akcje wolontariackie, szkolną kampanię pro ekologiczną oraz na terenie szkoły odbywa się taka debata oksfordzka w tematyce ekologicznej. 
Oprócz tych działań w szkołach młodzież również wykorzystuje narzędzie Mapuj Klimat, które udostępniliśmy ponad rok temu w związku z przygotowaniem Metropolitalnego Planu Adaptacji do Zmian Klimatu.
Narzędzie cały czas funkcjonuje i młodzież również zaznajamiając się z pewnymi konsekwencjami zmian klimatycznych w swojej okolicy również potem je identyfikuje i zaznacza na mapie.
Mówimy tutaj o tym, że dzięki temu młodzież może w praktyce tą wiedzę, którą posiądzie na warsztatach sobie od razu w praktyce ją wdrożyć i próbować identyfikować te zmiany klimatyczne tuż obok szkoły, gdzieś tam w drodze do szkoły, czy w swojej okolicy.
Powstał także na Metropolitalnym Portalu Konsultacji Społecznych taki moduł dla organów pomocniczych, dla rad, z funkcją ankiet obywatelskich. 
Chciałbym zrobić właśnie przy następnym chyba, bo planujemy jeszcze dwa takie webinaria i jedno z tych webinariów poświęcimy sobie w części na omówienie tego modułu po to, aby udostępnić też te możliwości dla organów pomocniczych, ale o tym będę mówił osobno, więc teraz już tylko Państwu dopowiadam taką sytuację.
Ponadto w ramach projektu przygotowano również poradniki dla młodzieży, poradniki też i nie tylko dla młodzieży, także właśnie dla nauczycieli, czy też dla samorządów można powiedzieć, bo one dotyczą takich działań, jak na przykład dobre praktyki w zakresie rozwiązań pro ekologicznych w samorządach w Słowenii. 
Te poradniki znajdziecie Państwo albo w aktualnościach na tej stronie projektu, a strona projektu to jest konsultacje.metropoliapoznan.pl .
Czyli to jest taki sam adres, jak znany części z Państwa, myślę, Metropolitalny Portal Konsultacji Społecznych, natomiast tu jest łamany na eko. 
To łamane na eko przenosi nas właśnie na tą podstronę projektu.
Na tej podstronie w bazie wiedzy znajdziecie między innymi poradniki.
Oj coś tutaj chyba połączenie. 
Czy jestem słyszalny?
Czy słyszycie Państwo mnie i widzicie?
GŁOS: Tak słychać, aczkolwiek za barwami. 
DD: No właśnie zauważyłem te barwy właśnie.
GŁOS: Ale słychać dobrze.
DD: Jak Państwo mnie widzicie i widzicie udostępniony obraz, to najważniejsze, więc może będę tutaj dalej mówił. 
Na tej stronie, zobaczcie Państwo, są poradniki.
Między innymi te poradniki dotyczące, i w języku polskim, i w języku angielskim, dotyczące  tutaj dobrych praktyk ze Słowenii.
Wkrótce pojawi się tu również poradnik dotyczący dobrych praktyk z Norwegii, bo mamy drugiego partnera również nie tylko słowiańskiego, ale i norweskiego.
W sumie mamy czterech partnerów w tym projekcie, więc oni również tutaj pewne ciekawe rzeczy też przekazują dotyczące akurat aktywizacji młodych do, chyba, do takich działań pro ekologicznych. 
Jest jeszcze przewodnik po świecie partycypacji obywatelskiej dla młodych również tu dostępny.
Możecie Państwo również w swoich jakichś samorządach gdzieś tam próbować udostępniać też te informacje, ściągać ze strony, to wszystko jest oczywiście dla Państwa. 
Znajdują się tu też webinaria, które były przeprowadzone w zeszłym roku jesienią.
Między innymi o efektywnej komunikacji z mieszkańcami, webinarium o narzędziach komunikacji samorządu przez media społecznościowe i właśnie proste, niedrogie narzędzia do komunikacji z mieszkańcami. 
Tam mieliśmy narzędzia do komunikacji poprzez media społecznościowe, a tu mamy takie ciekawe na przykład aplikacje, o których tutaj Pan Krzysztof Mączka też opowiada.
Więc serdecznie zachęcam też, żeby się zapoznać z tymi webinariami.
Jest też webinarium w języku angielskim niedawno przeprowadzone „Zero Waste na poziomie samorządowym”.
Tutaj prowadził je Jaka Kranjc i przedstawiciel naszego partnera ze Słowenii Stowarzyszenia Ekologi Brez Meja, czyli Ekolodzy Bez Granic.
Webinarium jest dostępne również w wersji z polskimi napisami.
Można sobie te polskie napisy dosyć łatwo uruchomić – jest instrukcja na naszej stronie. 
Myślę, że warto, tym bardziej, że kolejny nasz projekt nazywa się właśnie Włączamy Zero Waste i tam będziemy mieli dla Państwa, dla samorządowców i dla przedstawicieli organów pomocniczych szereg szerokich jakichś działań edukacyjnych dotyczących kwestii zero waste, przygotowanie master planu dotyczący zero waste, więc jakby rozpoczynamy również te działania edukacyjne w kierunku zero waste i less waste, jakby szerzenia tej idei również na poziomie samorządowym, więc warto, myślę, sobie takie webinarium przejrzeć, tym bardziej, że tu jest sporo takich ciekawych praktyk między innymi ze Słowenii, ale nie tylko, też z Europy są zdjęcia, są przykłady, jak tam się takie rzeczy robi. Bardzo naprawdę polecam. 
No dobrze, są też nagrania z konferencji, która się odbyła. 
Niedawno również jedno z wystąpień, które miałem przyjemność współprowadzić, dotyczyło dobrych praktyk ze Słowenii.
Byliśmy na wizycie studyjnej w zeszłym roku i jakby też zdjęcia i parę słów też opowiedziałem o tych dobrych praktykach, z którymi sami mogliśmy się zapoznać, więc też serdecznie Państwu polecam – około pół godziny taka prelekcja.
Oprócz tego oczywiście również są tutaj nagrania od naszych partnerów zagranicznych, więc to również polecam. 
No dobrze, dobrze, w takim razie tyle, jeśli chodzi o te webinaria. 
Ja się teraz cofnę jeszcze do opisu projektu.
To tak, to chyba w sumie już tam na tej bazie wiedzy wszystko Państwu opowiedziałem i pokazałem, bo i powiedziałem parę słów o wizytach studyjnych, które są w trakcie realizacji i odbędzie się jeszcze wizyta w Norwegii w marcu oraz wizyta w Polsce, jeszcze będziemy mieli konferencję kończącą projekt w czerwcu. 
Wtedy też będziemy troszeczkę więcej mówić o wynikach, o wnioskach z tego projektu.
Również będziemy taką informację do Państwa i konkurencji wysyłać.
Już od teraz zapraszam do tego, żebyście Państwo sobie jakoś ten czas zarezerwowali i to tyle na ten moment.
Myślę, że na tej konferencji ja też będę chciał opowiedzieć troszeczkę więcej na przykład o takich szkolnych eko budżetach obywatelskich w szkołach, ale też projektach, które się wśród młodzieży pojawiły i o takich wnioskach z tego wydarzenia, z tych wydarzeń. 
No dobrze, to tyle z mojej strony, jeśli chodzi o wprowadzenie do projektu.
Oddaję teraz głos do, że tak powiem, do studia, do wigwamów tutaj z Ontario, do Pana Krzysztofa Mączkowskiego i oddaję w jego doświadczone ręce Państwa i dziękuję za uwagę.
Krzysztof Mączkowski (KM): Halo, halo wóz.
Słyszymy się, widzimy się? 
Witam Państwa bardzo serdecznie. 
Chciałoby się powiedzieć, że widzę na sali znajome twarze, ale akurat żadnej twarzy poza swoją nie widzę, ale widzę po nazwiskach, że kilkoro z Państwa znam i bardzo się cieszę, że w tych warunkach możemy się spotkać. 
Bardzo dziękuję Metropolii Poznań za zaproszenie do tego projektu, a Państwu za spotkanie, bo jest pierwsze z trzech planowanych w najbliższych półtora miesiącach w sumie. 
Będziemy sobie opowiadali o różnych kwestiach związanych z ochroną środowiska i ze zmianami klimatu.
Ja w pewnym momencie dosłownie na minutkę przeproszę, że zniknę Państwu z ekranu, ale będę musiał wpuścić mamę do domu, bo nam się dziecię rozchorowało i tak bywa.
Proszę Państwa, bardzo się cieszę i dziękuję Metropolii i zespołowi Krzysia Mączki, z którym jesteśmy bardzo często myleni – Krzysztof Mączkowski, Krzysztof Mączka, co budzi wielokrotnie zabawne sytuacje na konferencjach, kiedy ze sobą sąsiadujemy.
Ale dziękuję Państwu, dziękuję zespołowi Metropolii za to, że zechciała ten swój projekt zaadresować do samorządów pomocniczych, dlatego że wielokrotnie samorządy pomocnicze są niestety zapominane w tej całej strategii dostosowania do zmian klimatu, czy tych gminnych i miejskich strategii ochrony środowiska, ale one pełnią niesamowicie wielką rolę i to nie tylko dlatego, że mają dzisiaj już pewne kompetencje i w wielu wymiarach mają całkiem spore pieniądze, ale są przede wszystkim samorządami, które widzą teren z bliska, mówiąc najbardziej kolokwialnie. 
I to jest największy atut, który nie sposób pominąć w przypadku samorządów osiedlowych.
Ja byłem radnym w latach 1998-2010 w Poznaniu i pamiętam obserwowałem ten wzrost znaczenia samorządów pomocniczych, znam kilka osób w sołectwach poza Poznaniem, więc wiem, że ten rozwój samorządu pomocniczego to jest kwestia ostatnich może dwudziestu lat, ale on dokonał się w niezwykle ważny, rozległy i rzeczywiście znaczący. 
Pozwolę sobie udostępnić ekran ze swoją prezentacją. 
Teraz pytanie jest takie, czy widać prezentację? 
Coś się zawiesiło.
DD: Na razie nie widać, ale coś się dzieje. 
KM: Coś się dzieje.
DD: O, teraz już widać tylko trzeba ją na pełny ekran zrobić. 
KM: Na pełny ekran, dobrze. 
Tutaj muszę sprytnie przenieść. 
O, czy teraz widać wszystko ładnie?
DD: Idealnie, idealnie.
KM: Super, super.
Drodzy Państwo, spotykamy się w ramach projektu, który Metropolia, nie pierwszego, nie jedynego związanego ze zmianami klimatu, które prowadzi i współprowadzi Metropolia Poznań. 
Jest to bardzo poważne zagadnienie, które dotąd było niekiedy też lekceważone, co może trzeba powiedzieć wprost. 
Na szczęście, a może na szczęście, nieszczęście, zachodzące zmiany klimatyczne, które się pojawiają również w Polsce, doprowadzają do tego, że trzeba się nad tym tematem bardzo poważnie zastanowić i zająć.
Bardzo się cieszę, gdy widzę, że samorządy bardzo poważnie podchodzą do strategii klimatycznych.
Myślę tutaj o Poznaniu, z którym miałem dwa lata pod tym względem, z którym miałem to okazję dwa lata współpracować i widzę to po wszystkich gminach Metropolii Poznań, współpracując z Metropolią Poznań, że jakby podejście samorządów Metropolii Poznań do zmian klimatu, do tego, co nas może czekać, do tego, jak się należy przygotować, rzeczywiście jest bardzo zauważalne i poważne, i to tylko cieszy, bo zmiany i tak nas dotkną, i tak nas dotkną, natomiast musi to być dobrze przygotowane właściwie na każdym szczeblu zarządzania takim samorządem. 
Tak, jak mówiłem, spotykamy się trzy razy. 
Dzisiaj pozwolę sobie takie wystąpienie wprowadzające związane trochę z polityką przestrzenną, a na pewno z adaptacją do zmian klimatu zarówno w tym wymiarze miejskim, jak i gminnym pokazać.
Spotykamy się potem po trzech tygodniach, gdzie będę chciał powiedzieć o dobrych praktykach na konkretnych przykładach w gminnej ekologii adaptacji do zmian klimatu. 
Mam nadzieję, że kilka tych pomysłów się po prostu Państwu spodoba i będziecie je mogli wdrażać na swoim terenie. 
No i w kwietniu, w połowie kwietnia spotkamy się na takich zajęciach związanych z dobrymi praktykami, jeśli chodzi o informowanie o kwestiach zmian klimatu, jeżeli chodzi o edukację ekologiczną, edukację klimatyczną. 
Rzecz niezwykle ważna i może wtedy będzie okazja, żeby na tego 18 kwietnia zaprosić również nauczycieli, czy edukatorów, którzy się zajmują tego rodzaju sprawami u Państwa, kogo znacie, bo to też być może kogoś z Państwa też zainteresuje. 
Drodzy Państwo, nim w ogóle przejdziemy do tej sfery związanej ze zmianami klimatu, może warto sobie na początku powiedzieć, co to takiego i dlaczego o tym mówimy w Polsce, w strefie klimatu umiarkowanego, jak to zawsze się mówiło, dlaczego mówimy o tym w Polsce, w którym nie ma tsunami, nie ma tornad, nie ma trzęsień ziemi.
Właściwie po co o tym mówić w Polsce?
Wydawałoby się, że jest to rzecz odległa, ale tylko wydawałoby się, dlatego, że są to rzeczy, które również i nas dotykają.
Mało tego, my również w kształtowaniu tej zmiany klimatu jako kraj uczestniczymy.
Chociaż nie jesteśmy największym państwem na świecie, nasz bilans emisyjny może nie jest największy, to jednak jako kraj, jako uczestnik Unii Europejskiej w tej polityce klimatycznej uczestniczymy na dobre i na złe. 
Ja sobie pozwoliłem na początku wprowadzić Państwa w temat takimi kilkoma przypomnieniami właściwie dotyczącymi przyczyn zmian klimatu i tych informacji, które [Problemy techniczne, 21:05-21;12]…
[…] źródło dane WWFu – ogólnoświatowej fundacji zajmującej się ochroną dzikiego życia, a ostatnio również sprawami klimatu, żeby tę wiedzę uporządkować. 
To jest tak, że powszechnie się uważa, że zmiany klimatu to jest efekt spalania paliw kopalnych i to jest tak, że emisję CO₂ i innych gazów cieplarnianych, spalanie węgla kamiennego, węgla brunatnego, ale również i ropy naftowej i gazu, no jednak w ciągu ostatnich kilkuset lat radykalnie się zwiększyła. 
Jest to związane oczywiście ze wzrostem gospodarczym na całym świecie, z uprzemysłowieniem światowej gospodarki, no i jakby nie patrzeć ze wzrostem liczby ludności na świecie. 
Dziś odbywa się co prawda swoistego rodzaju konkurencja między Chinami i Indiami, kto będzie miał największą populację krajową na świecie, ale właściwie ten przyrost nierównomierny, bo on nie jest równomierny, odbywa się w kilku miejscach na świecie. 
Mówi się o tym, że ta bogata północ ten bilans przyrostu populacji ma mały bądź bardzo mały, natomiast kraje globalnego południa, myślę tutaj o Ameryce Południowej, o Afryce, czy o Azji, jednak ten wzrost mają bardzo skokowy, co też nie pozostanie bez konsekwencji dla nas.
Ale o tym za chwileczkę powiem.
W związku z tym, że i gospodarka się uprzemysławia, i cywilizacyjne wymogi wzrastają ponad nasze oczekiwania związane z komfortem życia się zwiększają, no więc w związku z tym zwiększa się zużycie energii.
Dzisiaj właściwie ten rozwój technologiczny doprowadził do tego, że bardzo duża część naszych codziennych zajęć, codziennych przyzwyczajeń związanych z elektroniką, począwszy od sprawdzenia w komórce rano o informacjach, co się gdzie dzieje, po włączenie ekspresu do kawy, włączenie telewizora, naładowanie komórki, naładowanie innych urządzeń elektrycznych, a skończywszy oczywiście na ogrzewaniu elektrycznym, na kuchni elektrycznej, na oświetleniu w domu i tak dalej, i tak dalej, oświetleniu ulic.
I teraz jest ten moment, kiedy Państwa dosłownie na tę minutkę przeproszę.
GŁOS: Mikrofon ma Pan wyciszony.
KM: No, tak, mama na pokładzie, więc możemy jechać dalej. 
Dziękuję Państwu za cierpliwość i wyrozumiałość.
No i podejmę ten wątek związany z elektryką, elektroniką. 
To są zmywarki, to są prodiże, to są kuchenki elektryczne – cała gama różnego rodzaju urządzeń, które są wykorzystywane w naszym życiu.
Do tego dochodzi, jakby nie patrzeć, wzrastająca liczba samochodów elektrycznych, które się na naszych ulicach pojawiają coraz częściej, ale to jest również energia, którą potrzebujemy do ogrzania naszych domostw, czyli zarówno mieszkań, jak i domów, biur, czy fabryk, ale to też jest kwestia cały czas jeszcze marnowania energii cieplnej, no energii elektrycznej, jeżeli nie włączamy, już mówiąc bardzo kolokwialnie, przyziemnie, nie włączając prądu czy światła w pomieszczeniach, w których nas nie ma, ale generalnie rzecz biorąc w tej takiej globalnej skali jednak mamy cały czas do czynienia ze stratami energii, czy to poprzez nieszczelne budynki, nieszczelne ściany, nieszczelne okna, czy też na przesyłach.
Są analizy, które mówią o tym, że utraty energii na przesyłach mogą wynosić nawet 25-30%. 
To jest bardzo dużo, bo to oznacza, że 30% energii zakupionej do ogrzewania, czy to przez miasta, czy też poszczególne podmioty, może ulatywać w powietrze po drodze. 
To jest cały czas bardzo poważny problem, z którym cały czas jeszcze mamy do czynienia. 
No, o wzroście liczby ludności na świecie mówiłem i to tylko mogę dodać w tym momencie, że wzrost liczby ludności wiąże się oczywiście z coraz większym wykorzystywaniem areałów na świecie pod produkcję rolną.
Dotyczy to naturalnie rolniczych terenów, ale również tych, które nigdy rolniczymi nie były w tym powszechnie przez nas rozumianym aspekcie.
Tutaj myślę o wycince puszcz tropikalnych, o zawłaszczaniu terenów, które były kiedyś torfowiskami, czy bagniskami, pod tereny rolne.
No o marnowaniu żywności mówić w tym momencie nie chcę, bo to też jest kolejny aspekt tej naszej ludzkiej obecności na Ziemi, ale to jest też tak, że poza rolnictwem to jest oczywiście zwiększone zużycie energii, o którym mówiłem przed chwileczką, ale to też jest kwestia większego wykorzystywania surowców. 
To jest także, można refleksyjnie powiedzieć o tym, że każda obecność czy każda działalność człowieka wpływa na stan środowiska i na stan Ziemi, rzecz w tym i to jest sens działalności ekologicznej i tej działalności, nazwałbym to klimatycznej, żeby ta aktywność człowieka, czy skutki aktywności człowieka na Ziemi były minimalne, jeżeli chodzi o destrukcję naszego otoczenia, w którym w końcu żyjemy.
Mówiąc o zasobach naturalnych nie tylko myślę o surowcach energetycznych, ale również tych surowcach, które są wykorzystywane do produkcji różnego rodzaju urządzeń, czy produktów. 
No, wspomnę o metalach ziem rzadkich, wspomnę o surowcach takich, jak chociażby woda, która w takim przyrodniczych elementarzu jest surowcem oczywiście o tyle specyficznym, że  bez wody nie ma życia i długo jako ludzie i ludzkość nie przeżyjemy, ale to też jest surowiec, który też podlega intensywnego wykorzystywaniu, no niestety z takim skutkiem, że ta woda czasami w tym obiegu przez aktywność człowieka trafia do środowiska zdegradowana, zanieczyszczona i tak dalej. 
Niestety cały czas jeszcze tak jest i to jest jakby konsekwencja tych wcześniejszych refleksji, o których mówiłem, że cały czas jesteśmy uzależnieni od systemów energetycznych związanych z ropą, węglem i gazem. 
Pomijam już to, że są to surowce wyczerpywalne.
Nie chcę się w tej chwili jakby spierać o to, czy tego węgla mamy na 200 lat czy na 1200, czy może na 50; czy rację miał Klub Rzymski ze swoim takim dramatycznym scenariuszem pisanym w latach siedemdziesiątych, który się na szczęście do końca nie sprawdził. 
Ale prawda jest taka, że tego rodzaju surowce są po prostu wyczerpywalne, one są ograniczone.
Oczywiście politycy czy wielki biznes cieszy się, jeżeli ogłasza się, że odnaleziono nowe złoża ropy, nowe złożą węgla, czy nowe złoża gazu, bo o tym najczęściej słyszymy, ale tak czy inaczej gdzieś ten zasób jest po prostu ograniczony. 
Oczywiście są to, można powiedzieć, że ropa czy węgiel to jest jakby surowiec poniekąd odnawialny przez te wszystkie procesy związane z tworzeniem się węgla, natomiast to trwa tysiące lat, a ludzkość biegnie w zastraszającym tempie do przodu, więc te zasoby, jak ropa czy węgiel nie zdążą się stworzyć na nowo, uprzednio nie będąc wykorzystywanym przez człowieka.
I teraz jeżeli mamy do czynienia z taką sytuacją, że tych zasobów są ograniczone ilości, to też sobie trzeba powiedzieć o tym, że koszty wydobywania tych surowców są większe.
Nawet gdybyśmy chcieli na chwileczkę odłożyć, a tego nie chcę, odłożyć te rozważania natury ekologicznej czy klimatycznej, to jednak z ekonomicznego punktu widzenia okazuje się, że wydobywanie tych surowców będące z roku na rok właściwie coraz droższe, to też wywołuje pewne skutki dla gospodarki światowej. 
Na szczęście jest tak, że w Polsce węgiel brunatny, na przykład węgiel brunatny, jego trochę jeszcze jest, ale jego wydobywanie jest w tej chwili coraz droższe. 
Mówię na szczęście, dlatego że osobiście uważam, że węgiel brunatny jest jednym z najgorszych paliw, z jakim mamy do czynienia, dlatego że on jest bardzo mocno zanieczyszczony, bardzo negatywnie wpływa na jakość powietrza, a przede wszystkim też bardzo destrukcyjnie wpływa na zasoby wodne.
Tutaj mówiąc szczerze politycy czy stratedzy powinni brać pod uwagę to, że budowa nowych kopalni węgla brunatnego może doprowadzić do destrukcji zasobów wodnych.
Jako przykład podam plany, mam nadzieję, że już zarzucone, tworzenia nowej odkrywki w okolicach Ponieca, Leszna, Krobi, Kobylina na południu, czy na południowym-zachodzie, którego to skutki odczuwalibyśmy w Poznaniu właśnie jeżeli chodzi o wodę, o zasoby wody, o to, że tej wody byłoby tutaj znacznie mniej, więc są to rzeczy, które też należy brać pod uwagę. 
Ja tutaj będę od czasu do czasu sprawdzał Państwa, bo się pojawiają też informacje na czacie.
Ktoś z Państwa zapytał dosłownie przed chwileczką, że ma kłopot z dźwiękiem, bo nic nie słyszy.
Mam nadzieję, że mnie słychać?
GŁOS: Tak, słychać, ja już tutaj się z Panią kontaktowałam. 
Mam nadzieję, że już wszystko jest rozwiązane.
KM: Dobrze, super, bardzo się cieszę. 
Lecimy dalej. 
Drodzy Państwo transport, no transport jako ten emitor, kolejny emitor CO₂ też jest źródłem zanieczyszczeń i jakkolwiek dzisiaj ludzkość dokonała bardzo dużego skoku cywilizacyjnego polegającego na tym, że mamy na przykład do czynienia z benzyną bezołowiową, co jeszcze 20 lat temu, czy może 30, nie było takie oczywiste, no to jednak cały czas nasze samochody w zdecydowanej większości jeżdżą na paliwach kopalych, że tak to ujmę kolokwialnie, a nawet samochody elektryczne, z którymi dzisiaj mamy w coraz większym stopniu do czynienia na naszych ulicach, też są zasilane energetycznie z dużych siłowni zasilanych węglem, więc to jest taki trochę paradoks jeszcze w tej chwili, paradoks polskiej energetyki, czy polskiego automibilizmu elektrycznego.
W Polsce, Polska według WWFu przypada do tak zwanej niechlubnej czołówki europejskiej, jeżeli chodzi o stopień dewastacji powietrza, jeżeli chodzi o kwestie związane z samochodem, natomiast oczywiście ja za chwileczkę o tym powiem, czy to, o czym teraz mówię, oznacza, że my nagle z tych samochodów mamy zrezygnować.
Nie o to chodzi, ale jakby mówiąc o tych wszystkich rzeczach, trzeba troszeczkę mieć świadomość tego, w jakich realiach cywilizacyjnych funkcjonujemy.
Można oczywiście zamykać oczy i chować głowę w piasek, mówiąc „nie, nie, to nie my, to oni”, natomiast trzeba odważnie sobie powiedzieć, że jednak również i tego rodzaju element naszej aktywności na jakość powietrza czy jakość środowiska, na jakość klimatu wpływa. 
No i właśnie pytanie, pytanie zasadnicze jest takie, czy to wszystko oznacza, że my mamy wrócić do jaskiń, tak, jak nam – ekologom się zarzuca, czy to oznacza, że mamy, nie wiem, zrezygnować z jedzenia mięsa, z lotów na wakacje samolotem, czy mamy zrezygnować z elektryczności i nagle zasiadać wieczorami przy świecach, czy zrezygnować z samochodów?
Czy to oznacza cokolwiek?
Nie, drodzy Państwo, to nie oznacza.
To wszystko, o czym mówiłem, jakkolwiek źle brzmi, nie oznacza, że mamy nagle z tego wszystkiego zrezygnować, dlatego że to jest taki bardzo modny wytrych, polemika, taka łatka, którą się próbuje tę część debaty publicznej, która jest „za” ochroną środowiska i za takim rozważnym podejściem do zmian klimatu przypiąć. 
Ci wszyscy ekolodzy, nawet aktywiści klimatyczni w dużej mierze, chociaż czasem mamy i złe przypadki, to są ludzie, którzy nie nawołują do jakiejś radykalnej zmiany, która by nas miała cywilizacyjnie cofnąć.
Tu chodzi o to, żebyśmy w taki bardzo odpowiedzialny sposób spojrzeli na naszą aktywność, naszą jako indywidualnego człowieka i naszą aktywność, jeżeli chodzi o kwestie związane z funkcjonowaniem gospodarki i samorządów miejskich i gminnych, bo w tym momencie, jeżeli my zaczniemy zmieniać odpowiedzialnie tego rodzaju zachowania, to finalnie, mam nadzieję, doczekamy takiego momentu, w którym sobie powiemy, że nasze oddziaływanie na środowisko jest mniejsze niż jeszcze 10 czy 20 lat temu i żadne czary mary, że tych zmian nie ma, że to wszystko jest bez sensu, że to jest jakiś tam ekologizm, takie mówienie zupełnie nic nie da, bo fakty jednak mówią troszeczkę na rzecz tego, że te zmiany jednak są i one również nas dotykają. 
Mówiąc o wszystkiego rodzaju tych przyczynach, tych związanych , tych efektach, które się pojawiają trzeba mieć jednak na względzie i zarówno w układzie globalnym, jak i w takim układzie bardzo lokalnym, mieć świadomość tego, że te zmiany związane ze zmianami klimatu będą miały również wpływ i na nas w Polsce. 
Taki krótki przegląd tego, tych takich może narodowych, może ponadnarodowych, czy kontynentalnych, czy globalnych skutków, z jakimi możemy mieć do czynienia.
Chcemy tego, czy nie, ale niedługo, tu w Polsce właściwie się już odbywa, że klimat stał się przedmiotem sporu politycznego, który oczywiście przebiega według najprostszej linii – zmiany są, zmian nie ma i jeżeli tylko wystarczy, że leży parę dni śnieg, to wszyscy ci krytykanci zmian klimatu mówią „i gdzie to wasze ocieplenie klimatyczne?”, natomiast jakby troszeczkę o tym zapominają, że kiedy zaczyna być okres ciepła, wiosny, lata i te temperatury skoczą ponadnormatywnie i w tym momencie, jeżeli zaczynają się problemy zdrowotne u starszych czy u młodszych, to już nikomu na żarty się nie zbiera. 
Będziemy mieli do czynienia w coraz większym stopniu z konfliktami zbrojnymi o terytorium i o wodę. 
Ta duża fala migracyjna, która parę lat temu próbowała wejść do Europy, została zablokowana gdzieś na wysokości Węgier, ona oczywiście była efektem wojny, która się odbywała na Bliskim Wschodzie, ale ona również była, o czym się bardzo mało mówi, efektem tego, że tam zaczyna po prostu brakować wody.
Ci ludzie, widząc, z czym mają do czynienia, po prostu spakowali się i poszli na północ. 
Nie mówi się o tym, dlatego że powiedzenie o tym, że emigracja również jest skutkiem zmian klimatu i niedoboru wody właściwie doprowadziłaby do tego, że jednak ci najwięksi przeciwnicy tej tezy musieliby jednak temu przyznać rację. 
Ale również mamy w Europie, mamy albo możemy mieć do czynienia z konfliktami może nie zbrojnymi, ale na pewno ze sporami politycznymi o wodę, czego przykładem był w miarę nieoczywisty spór pomiędzy krajami środkowej Europy, które leżą w Dolinie Dunaju, właśnie o różnego rodzaju inwestycje hydrologiczne, które miały tę wodę zatrzymywać, ograniczać przepływ, czy nawet gdzieś tam w pewnym momencie zmieniać koryto dopływów do Dunaju. 
Zaczął się spór można powiedzieć graniczny, międzynarodowy bodajże między Rumunią a Węgrami i jeszcze paroma krajami i to w ramach Unii Europejskiej, czyli najgorszy z możliwych konfliktów, że o to kłócą się kraje będące członkami tej samej wspólnoty państw, wspólnoty politycznej i gospodarczej. 
No, ale generalnie rzecz biorąc, to są tego rodzaju właśnie skutki.
Naukowcy również z Poznania wykreślają na mapie świata kilka takich gorących punktów związanych z konfliktami o wodę.
Są to konflikty zarówno w Ameryce Środkowej i w Ameryce Południowej, w Afryce w tej części północnej i środkowej.
Mówi się również o konfliktach w Azji, no i chociażby właśnie w Europie, co wydawałoby się w Europie bardzo zasobnej w wody jest to niemożliwe, a jednak. 
O migracjach i falach uchodźców mówiłem, o tym, że to jest rzecz, która, jeżeli już parę lat temu już do niej doszło, to w wypadku tych gigantycznych zmian klimatu, z którymi będziemy może mieli w zasadny sposób do czynienia w innych częściach świata, również się będą odbijały tym, że ci ludzie po prostu przyjdą do nas.
O problemach gospodarczych i energetycznych można mówić cały czas.
Problemy związane z zasilaniem, problemy związane z chłodzeniem reaktorów energetycznych, nie tylko reaktorów energetyki jądrowej, ale właściwie też energetyki konwencjonalnej, co przekłada się na ryzyko wyłączeń prądu, czasowych ograniczeń dostępu do energii elektrycznej i cieplnej, co w efekcie może doprowadzić do problemów gospodarczych.
Gospodarka, która wykorzystuje dwa czynniki zwłaszcza czy przede wszystkim, czyli energię i wodę, może też zacząć szwankować z racji niedoborów tych czynników.
Problemy gospodarki wodnej wyodrębniłem jako szczególne związane nie tylko z zasilaniem  wodą energetyki czy przemysłu, ale również myślę tutaj o zarządzaniu gospodarką wodną, jeżeli chodzi właśnie o zlewnie jezior, zlewnie mórz, zlewnie rzek.
Myślę tutaj właśnie o ochronie torfowisk, myślę tutaj o ochronie terenów bagiennych, naturalnej gąbki, która się w środowisku pojawia. 
To wszystko może skutkować, czy będzie skutkowało tym, że może być to odniesienie do problemów związanych z dostarczaniem wody pitnej do naszych domostw.
W naszej części kraju, czyli mówię tutaj o Metropolii Poznań, nie mieliśmy chyba jeszcze do czynienia z tego rodzaju przypadkami, natomiast w Polsce południowo-wschodniej i wschodniej parę lat temu, chyba nawet na początku pandemii, doszło do czasowego wyłączenia w jednym z miast wody na dwa tygodnie, dlatego że wodociągi właściwie można powiedzieć, że szurały rurami po dnie ujęcia bez wody, no i wtedy mieszkańcy jakby byli ratowani tym, że jeździły po całych miastach cysterny rozwożące wodę i ludzie z wiadrami biegali, żeby mieć w czym ugotować, czy w czym się umyć. 
Tego w naszej części kraju w Metropolii Poznań jeszcze nie ma, ale nie jest to scenariusz niemożliwy niestety. 
O suszach i powodziach też można mówić długie godziny.
Można powiedzieć, że susze i powodzie są takim lustrzanym odbiciem tego samego problemu związanego właśnie z problemami związanymi z wodą albo jej czasowym nadmiarem, albo jej czasowym niedoborem, przy czym nie chcę tutaj robić wykładu akademickiego.
Tych susz jest kilka rodzajów, ale też powodzi jest kilka rodzajów.
Zawsze pod pojęciem powodzi rozumieliśmy powodzenie od rzek, czyli rzeki zalewają miasta i tereny rolne, natomiast to, co się nam wydarzyło w naszej Metropolii już w sumie będzie literalnie kalendarzowo dwa lata temu, czyli powódź w czerwcu 2021 roku, to nie jest efekt wylewania rzeki, tylko deszczów nawalnych, które po prostu zalały Poznań i okoliczne gminy niewyobrażalną ilością wody, która doprowadziła do tego, że nasze miasta i gminy stały w wodzie, a Warta płynęła sobie na przykład bez problemu. 
Więc zaczynamy mieć do czynienia z różnego, z nowymi rodzajami zagrożeń, którymi dotąd albo gdzieś tam mimochodem wspominaliśmy, albo w ogóle się o tym nie wspominało. Dzisiaj jest to na porządku dziennym.
Huragany, burze, nawałnice, czy tornada, które są bardzo powszechnie obserwowane w krajach, nie wiem, czy to będzie właśnie w Afryce, czy w Azji, czy w Ameryce Północnej, zaczynają się zbliżać również i do nas, a to nie jest tak, że huragan amerykański nagle przybiegnie do Polski i zacznie robić bałagan, natomiast coraz częściej chociażby na YouTubie czy na Facebooku pojawiają się filmiki, które po prostu nagrywają ni mniej nic więcej trąby powietrzne, które się pojawiają również w Polsce, czyli jako czynnik, który tutaj powstaje i tutaj czyni zniszczenia. 
Wzrost poziomu morza to efekt, to skutek globalny. 
Naszej aglomeracji nie dotyczy jeszcze pewnie i mam nadzieję, że nie.
Można sobie oczywiście zażartować, że dzięki temu, w cudzysłowie oczywiście, Poznań i Metropolia zyskały dostęp do morza i rozwój turystyki morskiej, a to tylko zostawmy w kategoriach żartu. 
Dewastacja przestrzeni nie tylko myślane jako przestrzeni do zamieszkania, ale również przestrzeni, która jest wykorzystywana rolniczo, to kolejny negatywny skutek tych zmian. 
Obniżenie bioróżnorodności związanej ze zmniejszaniem liczby gatunków, liczby siedlisk, które nie tylko stanowią o bioróżnorodności, o jakości przyrody w tym takim powszechnym  słowa tego zrozumieniu, ale utrata bioróżnorodności również ma wpływ negatywny na jakość produkcji rolnej, co w naszym wypadku, w przypadku Metropolii Poznań ma niebagatelne znaczenie. 
Temperatury, wzrost ponadnormatywny temperatur czy gwałtowne wahania, to ni mniej ni więcej tylko może skutkować po prostu wzrostem zachorowalności czy śmiertelności.
Tak, jak w okresie zimowym pojawiają się bardzo często informacje o tym, że z powodu smogu tam mówi się o tym, że umiera 40 tysięcy Polaków rocznie, tak niewiele się mówi o tym, ilu Polaków umiera z powodu gwałtownych upałów. 
Oczywiście żartownisi sobie mówią „a skąd ty wiesz, że to jest 40 tysięcy? A może to są 4, a może 14 tysięcy?”, a ja mówię, że tak na dobrą sprawę nieważne, ile osób umiera z powodu smogu, a najgorsze jest to, że w ogóle ktokolwiek z powodu złej jakości powietrza cały czas jeszcze w środku Europy w XXI wieku umiera. 
Tak samo, to samo dotyczy upałów, że oczywiście upał nie zależy od człowieka, w tym sensie, że nie podkręcamy kaloryfera gdzieś tam w centralnym mieście naszej gminy i temperatura w naszej gminie wzrasta, natomiast jest to efekt jakby też globalny, ale też trzeba mieć świadomość tego, że są to po prostu zjawiska, które powodują gwałtowną zachorowalność i śmiertelność, i nie tylko u osób, które mają problem z układem krążenia, czy z układem oddechowym, ale również osób starszych, czy osób najmłodszych, naszych paroletnich uczestników, członków naszych wspólnot. 
Rzecz, o której się jeszcze nie mówi, ale już zaczyna być to gdzieś tam odnotowywane w statystykach medycznych. 
To, że będziemy mieli, nie wiem, problemy zdrowotne z powodu właśnie tych gwałtownych wzrostów temperatur, to już od dzieciństwa takim najbardziej powszechnym, można powiedzieć, ikonicznym przykładem tego, co chcę w tej chwili powiedzieć, są kleszcze. 
Kiedyś problem z kleszczami nie był taki popularny. 
Dzisiaj kleszcze, mówi się o tym, że kleszcze można się, na kleszcze można się natknąć pomiędzy tam majem a wrześniem, październikiem.
No dzisiaj nawet osoby, które wracały ze spacerów zimowych, tak zwanych zimowych, w grudniu, kiedy było plus 14 czy plus 17 stopni też mówiły, że właściwie przyniosły ze sobą kleszcza. 
Rzecz dotąd niespotykana, bo mówiło się o tym, że mroźne zimy tego rodzaju zwierzaki po prostu lekko te populacje przycinają i z roku na rok miałoby być lepiej, a jednak nie jest, prawda?
Pożary, czyli rzecz, którą, której z zatrwożeniem słuchaliśmy w zeszłym roku w przypadku Kalifornii czy dalekiej Australii, również są problemem w Polsce. 
Pożary wynikające nie tylko z zaprószenia ognia z powodu nierozważnego, nie wiem, palenia papierosów czy z rozpalania ogniska, ale również tych zmian, które są związane z tym, że jest w Polsce coraz bardziej sucho, tej wody jest coraz mniej i pojawiają się pożary. 
Oczywiście mogą być samoistne zapłony, mogą być zapłony wynikające z tego, że gdzieś tam jakaś butelka leży w lesie i od niej się zaczyna pożar i tak dalej, i tak dalej. 
Więc jakby, krótko mówiąc, tych skutków można by było jeszcze długo wymieniać i dać im na zasadzie pewnego przypomnienia czy uporządkowania w naszej głowie, co przyniosą zmiany klimatu, a potem z takim właściwie bagażem takiego przypomnienia warto wtedy do tej naszej codziennej walki o naszą tą gminną, lokalną, osiedlową i sołecką aktywność w zakresie zmian klimatu wtedy przystąpić, bo wtedy jakby człowiek ma większe przekonanie, że to, co robi, robi dobrze.
No i teraz pytanie oczywiście istnieje takie, że warto przy tej okazji, ja sobie tak pozwolę, bo to jest może idealna okazja do tego, żeby sobie powiedzieć o takich paru mitach, które się pojawiają w takim rozdziale, co się nie zgadza. 
Ja tutaj pozwoliłem sobie zebrać na zasadzie takich parę, paru cytatów te rzeczy, które mówią, że właściwie nie ma się czym przejmować. 
No, to dosłownie w kilku może bardzo publicystycznych, czyli bardzo ogólnych, bardzo takich bym powiedział pewnej repliki czy odpowiedzi na razie nie podbudowanej danymi naukowymi, bo ja nie chcę Państwa zamęczać danymi, ilościami danych, bo to ja potem po tych naszych zajęciach, już po tym całym procesie taki wykaz źródeł, do których warto byłoby sięgnąć Państwu podeślę na zasadzie takiego wspominania o paru rzeczach. 
Pierwszy cytat, pierwszy z brzegu, że zmiany klimatu to naturalny proces. Oczywiście tak, natomiast skala tych zmian klimatu to jest rzecz, która już nie jest tak naturalna. 
Zmiany klimatu, które można powiedzieć działy się od zawsze na Ziemi, jednak tym razem są potęgowane aktywnością człowieka. 
Naprawdę już nie ma znaczenia, to jest jakby związane z drugim cytatem, czy człowiek nie odpowiada za zmiany klimatu.
Naprawdę nie ma znaczenia, czy odpowiedzialność człowieka dotycząca zmian klimatu to jest 40% zjawiska, czy tylko 4%, czy 0,4%, ale to są te 4, czy 04%, które jakby przekraczają teb punkt krytyczny, który powoduje, że te zmiany są jednak powszechniejsze i bardziej dotkliwe.
No jednak sobie trzeba powiedzieć, że tysiące czy miliony lat temu, miliony lat temu, może nie setki tysięcy, tylko miliony, kiedy ludzi na świecie nie było, albo były to małe populacje, a teraz, kiedy mamy już liczoną populację ludzi w miliardach na świecie, to jednak jest znacząca zmiana, która powoduje, że również i człowiek dodatkowo swoją aktywnością te zmiany potęguje. 
Jedni mówią, że mamy czas, inni mówią, że nie mamy czasu.
Ja się staram w tej debacie dotyczącej zmian klimatu przyjmować taką pozycję trochę symetrysty, co jest podobno najgorszą postawą, bo symetryści są znienawidzeni przez jednych i przez drugich.
Nie jestem, nie należę do grona, które straszy, że za 30 lat ludzkość się skończy. 
Albo z jednej i drugiej strony nie należę do tych, którzy mówią „słuchajcie, mamy czas, to będzie za kilkanaście tysięcy lat, kiedy już dawno nas na świecie nie będzie, może do czegoś dojdzie”. 
Odrzucam te skrajne w sumie postawy, dlatego że skoro mamy do czynienia ze zmianami klimatu, one są obserwowane gołym okiem, że tak powiem, no to jednak jest to czas, w którym dochodzimy do wniosku, że powinniśmy jednak coś zrobić w tych sprawach. 
I to nie jest tylko kwestia wyciągania kasy na jakieś fajerwerki, czy wygodnych spotkań w różnych atrakcyjnych częściach świata na konferencjach klimatycznych, ale to jest jakby realna potrzeba tego, żeby jednak w układzie i globalnym, i układzie europejskim, ale też naszym tutaj, czy to narodowym, czy w pewnym sensie państwowym, krajowym, ale również  tym lokalnym w odniesieniu do Poznania czy Metropolii Poznań jednak są to rzeczy, do których trzeba podchodzić. 
Zresztą Państwa, tak, jak zaczynałem, Państwa aktywność świadczy o tym, że jednak w gminach i metropolii ta świadomość istnieje.
Oczywiście odrzucam takie myślenie, że za 30 lat się ludzkość skończy, dlatego że po pierwsze ludzkość już kilka razy dawała dowód swojej roztropności.
Myślę tutaj o momencie, kiedy straszono nas, że dziura ozonowa się powiększa.
Dokonano radykalnego cięcia produkcji urządzeń z freonami i jak się okazuje dwa lata temu podobno ta dziura podczas pierwszego roku pandemii się zasklepiła.
Ludzkość parędziesiąt lat temu podjęła decyzję o wycofaniu DDT, czyli tego związku chemicznego, tego środka owadobójczego, który powodował utratę bioróżnorodności, a co za tym idzie, negatywne skutki dla rolnictwa, więc w ostatnich latach ludzkość pokazała, że jednak stać ją na może nawet nie wyrzeczenia, ale na odważne decyzje.
Chociaż wtedy wycofanie DDT, czy wycofanie urządzeń z freonami urastało do rangi rewolucji, że, no, właściwie mam też nadzieję taką, że i my się znajdujemy w tym momencie.
Jest w takiej debacie klimatycznej porównanie, w której mówi się o tym, że ludzkość jest w takim momencie, kiedy, w sytuacji kierowcy, którego samochód wyleciał z autostrady po wypadku i leci na wielkie drzewo i za kilka sekund, czy kilkanaście sekund się rozbije. 
Ja z kolei należę do tych, którzy mówią, że jeżeli nawet znajdujemy się w tym momencie, że już z tej drogi wylecieliśmy i nawet jeżeli już faktycznie lecimy na to wielkie drzewo, to mamy kilkanaście sekund do tego, żeby dokonać zmiany ruchu kierownicy i może wyjdziemy z połamanymi rękoma i rozbitym silnikiem, ale jednak przeżyjemy. 
To taki publicystyczny chwyt, ale jednak pokazuje, że ta debata klimatyczna w Polsce, bo do tego się ograniczę chwilowo, jednak jest oparta o dużą dozę emocji czasami bardzo niepotrzebnych.
Oczywiście odrzucam też taką retorykę, że polityka klimatyczna jest polityką Brukseli, Berlina, czyli polityką, która ma zmusić, zdusić Polskę i polskość.
To jest oczywiście bardzo niebezpieczny chwyt polityczny, który może się niektórym politykom przydaje do kampanii wyborczej, natomiast on po pierwsze nie ma żadnego uzasadnienia w rzeczywistości, a po drugie jest to po prostu nieprawdziwe, że nie jest to żadna polityka, która ma nas zdusić, tylko jest to polityka, która po pierwsze ma nas wspomóc jako kraj, a po drugie polityka klimatyczna Unii Europejskiej jest polityką, którą również jest tworzona przez nas i to deklaracje podpisywane przez polityków, którzy z formacji, które dzisiaj kwestionują zmiany klimatyczne są takim najlepszym dowodem na to, że jednak ten konsensus klimatyczny wśród mądrych polityków jest jednak możliwy. 
Oczywiście to jest też tak, że mówi się o tym, że więcej CO₂ produkuje niż Europa produkują Chiny, Indie i USA. 
Tak, ale to nie jest dowód na to, że powinniśmy z tej naszej polityki klimatycznej zrezygnować i tutaj. 
Tak, jak pokazywałem przed chwileczką, zmiany klimatu mają wpływ na życie Polaków i to bardzo codzienny i bardzo dosadny, no i oczywiście to nie jest też tak, że zmiany klimatu się odbywają gdzieś tam daleko, tylko odbywają się bardzo blisko, co za chwileczkę już Wam pokażę na przykładzie Metropolii Poznań.
No i właśnie mówiąc o tym zmianach klimatu często się pojawia pytanie właściwie o czym my mówimy, prawda? 
Mówimy, no tak jest susza, ale to jest coś dalekiego; tornada czy tsunami to jest oczywiście daleka Azja.
Tornada w tym układzie, jak Państwo widzicie na zdjęciu, to jest rzecz jeszcze bardziej daleka od Polski, ale już kwestia ponadnormatywnych wzrostów temperatur, które były albo w ogóle nie notowane w okresie badania wysokości temperatur przez ludzkość, albo temperatur wyższych niż zwykle w czasach, które one zwykłe nie są, to też jest również udział naszego kraju. 
No i właśnie, jeżeli mówimy, że te zdjęcia to są gdzieś z daleka, no to to są zdjęcia, które są już z bardzo bliska.
Macie Państwo przykład tej powodzi z tytułu deszczu nawalnego po lewej stronie pod Poznaniem w Tarnowie Podgórnym, natomiast po prawej stronie nie jest to Amazonia, tylko jest to Bogdanka i to cała zlewnia, która po prostu nagle wystąpiła z koryta i zaczęła podtapiać okolicę. 
Tu mamy do czynienia po prawej stronie również Bogdankę, czyli Park Sołacki, a po lewej stronie mamy Castoramę w Poznaniu na Winogradach, jak widać zalana po pachy, mówiąc najbardziej kolokwialnie.
To dowodzi na to, że zmiany klimatu są również udziałem naszej metropolii.
Już nie będę się odwoływał do kraju, ale naszej metropolii i stąd pierwsza refleksja jest taka, że trzeba się za to, pierwsza, czy kolejna refleksja do tego, że powinniśmy jednak się tym zająć.
I teraz przejdziemy do tego, nie wiem, jak to powiedzieć, że sedna, ale tego, co chcielibyśmy powiedzieć o adaptacji do zmian klimatu.
Ja mam takie pytanie tutaj do Państwa do zespołu Metropolii i do Pani Klaudii Rodziejczak, czy my przewidujemy jakieś przerwy w czasie tego wystąpienia, czy lecimy z koksem, jak to się mówi?
Klaudia Rodziejczak (KR): A to już w zasadzie zależy od Pana. 
KM: Jeżeli mógłby zaproponować pięć minut przerwy dosłownie, to jest to właśnie taki wyraźny moment, w którym możemy sobie zrobić małą przerwę i potem już kontynuować dalej, jeżeli Państwo pozwolicie. 
KR: Tak, to myślę, że możemy zrobić pięć minut przerwy. 
KM: Dobrze, to w takim razie na rozprostowanie kości, jeżeli ktoś przysiadł i za chwileczkę się, dosłownie jest 11:05, 11:10, myślę, że możemy się spotkać ponownie, dobrze?
Coś cisza zapadła.
KR: Ja zatwierdzam.
KM: Dobra, w takim razie widzimy się za parę minutek. 
KR: Dobrze.
KM: Był czas, żeby uzupełnić zasoby kawy i wody, pięć minut minęło i możemy rozpocząć dalej. 
Pozwolę sobie ponownie udostępnić ekran. 
Może takie jeszcze jedno wytłumaczenie, czy widać ekran?
GŁOSY: Widać ekran.
KM: Super.
Ja może tylko takie słowo komentarza, bo się zorientowałem, że powiedziałem i sam siebie przekonałem, ale dodam parę słów a propos tego momentu kierowcy, który leci na drzewo i tego mojego prywatnego sprzeciwu wobec tezy, że za trzydzieści lat ludzkość się skończy.
Ja po prostu uważam, że ludziom nie można odebrać nadziei, że jeżeli my w pewnym momencie będziemy tylko i wyłącznie straszyć, to po pierwsze jest to efekt kompletnie nic nie znaczący, co widać, ludzie wzruszają ramionami mówiąc, że za trzydzieści lat nie wiadomo, czy my będziemy jeszcze żyli.
Cała ekologia, cała działalność związana z ochroną środowiska, teraz z adaptacją zmian klimatu to jest jedno wielkie dążenie do lepszej przyszłości i dlatego ten mój sprzeciw prywatny wobec tego straszenia, że się ludzkość skończy.
Ja wiem, że wszyscy, że większość tych, którzy straszą, mają jednak dobre intencje, żeby otrząsnąć cywilizację i ludzkość, że jednak to są ostatnie chwile, żeby coś dla Ziemi zrobić, natomiast okazuje się jest taki jakiś syndrom wyparcia, który nie działa, więc po prostu trzeba iść ku nadziei, a nie ku zwątpieniu.
To taki mały komentarz do tego, co mówiłem przed chwileczką.
Adaptacja do zmian klimatu jako wyzwanie strategiczne.
To jest też tak, drodzy Państwo, że oczywiście to jest tak, że to jest nowa jakość, jeżeli chodzi o polityki samorządowe.
Mieliśmy do czynienia z programami ochrony środowiska, z planami gospodarki odpadami, mieliśmy do czynienia z planami gospodarki nisko emisyjnej, ze strategiami rozwoju, czy to w układzie gminnym, czy układzie powiatowym, czy może w układzie związkowym, czy stowarzyszeniowym, jak na przykład metropolia.
Natomiast adaptacja do zmian klimatu jest to nowa forma aktywności, która dotyczy właśnie różnego rodzaju cyklu działań związanych, czy procesu wręcz dostosowywania się naszych samorządów do tego, co już się dzieje i do tego, co się może za chwileczkę wydarzyć, jeżeli chodzi o kwestie warunków klimatycznych.
To jest tak, że działania adaptacyjne mogą mieć bardzo różną formułę.
Mogą mieć formę działań zakreślonych na terenie całej metropolii, na terenie powiatu , na terenie poszczególnych gmin, czy relacji międzygminnych, bo jak wiadomo środowisko nie ma swoich granic i ta współpraca ponad lokalna jest ewidentna również w tym układzie zwykłej ochrony środowiska, ale to jest też tak, że jeżeli mamy do czynienia ze zmianami klimatu, to być może w niektórych drobnych fragmentach warto wykorzystać coś takiego, jak  szanse.
Ja wiem, że zestawienie zmian klimatu, które generalnie są opisywane w ciemnych barwach, z pojęciem szansy jest cokolwiek niebezpieczne i tutaj nie myślę, broń Boże, o takim układzie, że jak żartownisie mówią „no, wreszcie będziemy mogli hodować banany i produkować dobrej jakości wino, bo się zrobi cieplej”.
Nie o to chodzi, bo ani my bananów nie będziemy robić ani dobrego wina, czy tak dobrego, jak by się nam marzyło, dlatego że tego rodzaju zmiany, tego rodzaju wzrosty temperatur przyniosą nam dewastacje naszych tradycyjnych form rolnictwa związanych ze zbożami, z hodowlą zwierząt, czy produkcją roślinną, więc to nie jest takie hop siup, że my teraz nagle banany i gospodarkę pszenicy, żyta, czy kukurydzy przestawimy na banany, bo to się nie skończy. 
Skończy się po prostu gorzej, ale, krótko mówiąc, są pewnego rodzaju szanse na przykład związane z nową filozofią podejścia do kształtowania przestrzeni. 
Na przykład szanse związane z tym, żeby pewne obszary zachować wolne od zabudowy, bo warto zwrócić uwagę na to, że inna budowa, która przyniesie krótkotrwałe korzyści w postaci na przykład dopływu pieniędzy z podatku od nieruchomości, to jednak może doprowadzić do wypłynięcia znacznie więcej pieniędzy, jeśli chodzi o kwestie dostosowania naszych gmin do tych zmian.
Więc jakby pojęcie szans należy traktować bardzo ostrożnie, aczkolwiek no i z takimi będziemy mieli kiedyś tam w przyszłości do czynienia.  
No i teraz zaczniemy od Metropolii Poznań.
Zrobiłem Państwu taki wyciąg mapowy, który się pojawił w strategii związanej, który jest opracowywany przez Metropolię Poznań przy współpracy z UAM, który ma pokazać właśnie ten proces dostosowania naszych samorządów do zmian klimatu w takim ujęciu metropolitalnym.
Czyli już nie skupiamy się na jednym mieście, na jednej gminie, ale prowadzimy politykę klimatyczną.
Tak to pozwolę sobie ująć w tym szerokim ujęciu. 
Mała dygresja.
Oczywiście to jest tak, że znamy, znają Państwo plany legislacyjne, które mogą doprowadzić do tego, że plany adaptacji zmian klimatu będą opracowywane przez samorządy powyżej 20 tysięcy mieszkańców. 
To prawda – taka propozycja legislacyjna się pojawiła, natomiast ona przez naukowców i przez również instytucje rządowe zajmujące się ochroną środowiska powinna być i ku temu idą starania, uzupełniona również o plany adaptacji metropolitalnej czy takie stowarzyszenie związków międzygminnych, więc nie mówimy o dokumencie, który jest abstrakcją, tylko dokumencie, który za chwileczkę będzie miał swoje uzasadnienie prawne. 
Teraz zobaczcie Państwo na tych kilku przykładach kilku map chcę pokazać, z jakiego rodzaju zagrożeniami mówimy na terenie metropolii, bo ten przydługi, przepraszam, wstęp, który dotyczył w ogóle zmian klimatu, właściwie miał na celu wprowadzenie, że jednak te zmiany są i również są i będą coraz dotkliwsze na naszym terenie.
No i teraz to pokażemy na przykładzie.
Po lewej stronie Państwo macie mapy związane z powodziami.
Tutaj z jednej strony są to powodzie, które są powodziami rzecznymi, czyli ten niebieski, główny niebieski pasek wzdłuż Warty, ale tez kilku innych drobnych dopływów, które też się gdzieś tam robią niebieskie.
No i tutaj mamy wykropkowane i wyplamkowane różnego rodzaju miejsca, w których mogą się pojawić powodzie właśnie z tytułu deszczów nawalnych.
To, nie wiem, naturalne bądź nienaturalne zagłębienia, są to, czy były i są to powodzie, które – te zielone kropki – to są powodzie rzeczne związane z powodziami błyskawicznymi, czy nawet od kanalizacyjne czy inne podtopienia.
Są to, zarówno jeżeli chodzi o to, co się wydarzało przez ostatnie lata i też taka projekcja tego, co się może wydarzyć, że właściwie, jak, drodzy państwo, widzicie, że nie ma gminy, w której różnego rodzaju zagrożenia związane z powodziami błyskawicznymi czy z powodu deszczy nawalnych, które nie miałyby, które nie odczułyby żadnych skutków, bo nawet jeżeli patrzymy na Skoki czy na Oborniki, czy na Szamotuły, gdzie tych kropek czy plamek jest najmniej, to jednak tam występują i one dzisiaj tutaj z perspektywy nas mogą być nieistotne, natomiast dla ludzi, dla tych kilkunastu czy kilkudziesięciu rodzin, czy jakiegoś nowego osiedla, które się tworzy, może mieć bardzo znaczące negatywne oddziaływanie.
A poza tym też pamiętajmy o tym, że metropolie i nasze samorządy to nie są statyczne formy zarządzania przestrzennego, tylko że ludzie migrują z miasta poza miasto, spoza miasta do miasta i te zmiany w ukształtowaniu przestrzeni, zmiany dotyczące nowych osiedli, nowych form zabudowy pojawiają się i zaraz za tymi formami rozwojem mieszkalnictwa deweloperskiego te problemy pójdą również za nimi.
Po prawej stronie mamy taką mapę, która pokazuje uszczelnienie nawierzchni.
Czym czerwieniej i brunatniej, tym większe, natomiast czym takie powiedziałbym zielonkawe, no zielone i zielonkawe, jest ono najmniejsze.
To jest kolejny przykład na to, że właściwie wszystkie gminy, oczywiście te centralnie położone w granicach metropolii mają tych obszarów najwięcej, mają najbardziej, mogą mieć najbardziej dotkliwe w skutkach uszczelnienie powierzchni, ale jak widać jest to charakterystyka wszystkich gmin, w których znajdują się miasta i miasteczka, czyli problem również dotyczy każdego z tych samorządów, a co za tym idzie, każdego samorządu czy prawie każdego samorządu pomocniczego, który na terenie danej gminy się znajduje.
Tutaj mamy do czynienia po lewej stronie z mapą, która określa obszary potencjalnie zagrożone powodziami i podtopieniami, a po prawej stronie mamy taką mapę zatytułowaną „Waloryzacja zagrożenia powodziami i podtopieniami według obrębów ewidencyjnych”. 
Drodzy Państwo, jak widzicie, jak widać te jasnoniebieskie to są obszary mało prawdopodobne, jeżeli chodzi o podtopienia czy powodzie błyskawiczne, natomiast tam, gdzie ten kolor intensywnieje na bardziej niebiesko, te zagrożenia są poważniejsze. 
Nawet jeżeli nie widzimy tego w układzie całej metropolii równomiernie, to jednak kilka przynajmniej samorządów będzie miało, już ma i będzie miało z tym w jeszcze większym stopniu do czynienia.
W tym układzie, w tej mapie takiej z czerwonymi zakreśleniami są to na równo, jeżeli chodzi o obręby ewidencyjne, czyli tu w takich obrębach ewidencyjnych, które na etapie planu adaptacji czy projektu planu adaptacji do zmian klimatu zostały wytypowane i jak widać literalnie to jest też tak, że rzeka może wylać do pewnego momentu, natomiast skutki tego wylewania mogą sięgać daleko poza grancie wylewu.
To są tak zwane obszary zależne od rzeki czy od zlewni danego jeziora.
Czyli okazuje się, że te zagrożenia, nawet jeżeli zaleje, nie wiem, pół Śremu, czy pół Mosiny, wyleje rzeka na tym obszarze, no to jednak te konsekwencje są znacznie bardziej i znacznie dalej odczuwalne niż tylko jest to określane korytem rzeki czy obszarem zalewowym.
Ta mapa, jeżeli chodzi o mapy ewidencyjne, jest generalnie czerwona, czyli to oznacza, że znacznie więcej niż tylko, znacznie większe obszary naszej metropolii są narażone na powodzie błyskawiczne, powodzie rzeczne niż nam by się tylko chciało wydawać.
Kolejna mapa, czyli warunki termalne i jeżeli chodzi o układ przestrzenny.
Mówiąc o zmianach klimatu, to może właściwie od początku powinienem, na początku powinienem powiedzieć, że tymi takimi najbardziej znaczącymi objawami zmian klimatu są, najbardziej znaczące, chociaż jest ich znacznie więcej, najbardziej znaczące są właśnie kwestie związane z nadmiarem bądź niedoborem wody i z warunkami termalnymi.
Czyli to pojęcie miejskich wysp ciepła, które może się czasem nazywać gminną wyspą ciepła, jest jednak problemem drugiego rodzaju, jeżeli chodzi o zmiany klimatu no i właśnie wcześniej mówiąc o powodziach i o wylewaniu rzek, podtopieniach, teraz pokażę Państwu, jak to wygląda w układzie termalnym.
Czyli krótko mówiąc przeważająca część samorządów znajdujących się w granicach metropolii jest narażona na te wyspy ciepła, co widać w tych plamkach, kropeczkach, plamkach, natomiast po lewej stronie tutaj mamy to w tych obrębach ewidencyjnych. 
Państwo zobaczcie, że w bardzo dużym stopniu jest to problem występujący na terenie całej metropolii.
Oczywiście znowu najbardziej dotkliwe są te miejsca, czy te miasta, które są intensywnie zabudowane, ale nie tylko Poznań.
To również i Luboń, i Komorniki, i Dopiewo, i Buk, i Kostrzyn, i Mosina, i pewnie jeszcze, i Puszczykowo, czyli takich parę, i Murowana Goślina, i Oborniki, i Szamotuły, więc jakby widać, że są to, to nie jest tak, że miejska wyspa ciepła, to tylko Poznań, czy tam Luboń. 
Wracając na chwilę do poprzednich paru minut.
Powodzie to nie tylko Poznań, nie tylko Luboń, nie tylko Komorniki, ale również cały inny obszar, więc krótko mówiąc, to pokazuje, że ta skala zmian klimatycznych, które się pojawiają na mapie metropolii, jest znacznie większa niż nam by się wydawało z takiego powszechnego oglądu, z którym mamy do czynienia patrząc przez nasze okna, czy chodząc do, czy przyjeżdżając do pracy, czy na zakupy.
Tutaj Państwo macie też taki wyciąg z tego projektu planu adaptacji, który pokazuje wykaz gmin zagrożonych suszą. 
Mówiłem tutaj o suszy i tej atmosferycznej i tej rolniczej.
Jak się okazuje tutaj oczywiście tam, gdzie jest ten kolor żółty i czerwony jest najgorzej, więc  właściwie wszystkie gminy są dotknięte suszą hydrologiczną, natomiast jak widać kilka gmin jest zagrożonych suszą rolniczą, co bardzo poważnie wpływa na jakość naszej produkcji rolnej, co za tym idzie na utrzymanie naszych rodzin, naszych firm rolniczych, zarówno jeżeli chodzi o te mniejsze gospodarstwa rolne, te rolników indywidualnych, jak i te duże, mega farmerskie gospodarstwa rolne.
I kolejny przykład – tutaj mamy mapę, która pokazuje wykaz gmin i rodzaje suszy, ale w odniesieniu do sektorów.
Czyli oczywiście nas najbardziej, właściwie nas interesuje wszystko.
To jest tak, że mamy do czynienia, że każdy z tych obszarów jest ważny, każdy z tych sektorów, natomiast ktoś może powiedzieć, że ktoś, kto nie zajmuje się turystyką, jego to może nie interesować albo ktoś może powiedzieć, że tam go środowisko rolnicze nie interesuje, ale będzie go bardzo interesowało, czy tam energetyka wodna go nie interesuje, natomiast będzie go interesowało na przykład wpływ na gospodarkę stawową, czyli gospodarstwa rybne, na pewno na rolnictwo, na pewno na przemysł i na pewno na gospodarkę komunalną, bo są to sektory i obszary, które nas dotykają codziennie. 
Oczywiście albo jesteśmy zaangażowani zawodowo w te obszary, albo one jakby dostarczają nam usług, czyli gospodarka wodno-ściekowa, doprowadzanie wody, odprowadzanie ścieków.
No to to jest rzecz, która właściwie nas dotyczy cały czas, prawda?
No więc, krótko mówiąc, to też widać w tym ujęciu obszarów i gmin, że jest to problem, który dotyczy, który jest tożsamy dla całej metropolii. 
Na koniec, jeżeli chodzi, przynajmniej na tym etapie, jeżeli chodzi o kwestie związane z metropolią, to jest też tak, że nie można zapominać o tym, że metropolia poznańska jakkolwiek przekształcona przez człowieka, jeżeli chodzi o zabudowę, o gospodarkę, jak i o rolnictwo, zawiera w sobie mnóstwo walorów przyrodniczych, które są z kolei niebagatelne dla rozwoju turystyki, czyli czegoś, co nas może nie interesować, bo my myśląc o turystyce, czy o wakacjach, myślimy o górach, czy o pobycie nad morzem.
Natomiast wielu tych, którzy sobie nie mogą pozwolić na wyjazdy z tej turystyki bliskiego zasięgu korzysta.
Mało tego – te walory przyrodnicze naszej metropolii mogą być idealne i są idealnym magnesem dla tych, którzy przyjeżdżają z zewnątrz, co wpływa z kolei bardzo pozytywnie na  przychody w naszych sklepach, restauracjach, czy hotelach i hotelikach. 
No i teraz przejdziemy na chwileczkę do Poznania.
Proszę nie traktować tego, że wyodrębniam Poznań na mapie metropolii jako, że Poznaniowi się należy jakieś inne uznanie.
Nie o to mi chodzi.
Chodzi mi tylko o to, że na przykładzie Poznania, gdzie ten plan adaptacji do zmian klimatu został uchwalony w 2019 roku i właściwie zostały już podjęte pierwsze działania adaptacyjne, może będzie przykładem, czy niech będzie podpowiedzią dla działań, które są i będą realizowane w innych gminach Metropolii Poznań, ale to nie jest tak, że spotykając się na konferencji metropolitalnej, będę tutaj żyłował temat Poznania, a pomijał temat innych samorządów, bo nie o to chodzi. 
No ale przyjrzyjmy się Poznaniowi.
To jest też tak, że plan adaptacji do zmian klimatu określił pewne obszary wrażliwości, podatności na zmiany klimatu.
Okazuje się, że te obszary podatności wychodzą poza taki obszar, który kojarzymy z pojęciem środowiska. 
To jest jakby sedno tego problemu, że plany adaptacji do zmian klimatu nie są programami ochrony środowiska bis, bo i z takimi opiniami w Polsce się spotkałem, że właściwie, czy tam będę miał plan adaptacji do zmian klimatu, czy plan ochrony środowiska, to jest to samo. 
Nie, to nie jest to samo, dlatego że w największym skrócie programu ochrony środowiska, tak ja to rozumiem, jakby są obszarem adresowanym do środka sektora ekologicznego, natomiast, jak się okazuje, plany adaptacji do zmian klimatu wychodzą czy obejmują inne obszary zainteresowania, czego na przykład , czego przykładem będzie na przykład to, że jednym z najbardziej wrażliwych sektorów jest zdrowie publiczne w Poznaniu, ale też w Metropolii Poznań, co skutkuje tym, że na przykład program ochrony środowiska nie pochyla się nad losami populacji tych osób najstarszych czy najmłodszych, natomiast plan adaptacji do zmian klimatu już to uwzględnia, dlatego że jest to najwyższy, najważniejszy receptor negatywnego oddziaływania.
To dotyczy osób najstarszych, to dotyczy osób najmłodszych, to dotyczy osób schorowanych, to dotyczy osób bezdomnych.
Krótko mówiąc, nie ma nic o polityce społecznej, czy o polityce bezdomności, czy polityce związanej z seniorami w programach ochrony środowiska, a okazuje się, że jest w planach adaptacji do zmian klimatu bądź zagadnienia klimatyczne wchodzą coraz częściej do zagadnień polityk społecznych w naszej gminie.
Kolejnym takim receptorem jest gospodarka przestrzenna.
Niestety to jest takie, bym powiedział, jedno z najgorszych, jak to powiedzieć, jedno z najgorszych doświadczeń polskich samorządów, że generalnie Polska jest pokryta znacznie mniejszą siatką obszarów pokrytych planami miejscowymi, co niestety skutkuje tym, że pojawiają się, są bardzo popularne tak zwane WZ, czyli pozwolenia wydawane, czy warunki wydawane bez planu miejscowego, czyli bez przemyślanej koncepcji zagospodarowania danego terenu. 
I mamy do czynienia czasami z zabudową chaotyczną, zabudową, która się w ogóle nie powinna w danym miejscu pojawiać, zabudową niezgodną ze Studium. 
No, każdy, jak to ktoś powiedział, każdy orze jak może i wykrywa każdą lukę w prawie, żeby postawić na swoim.
Gospodarka wodna, to już mówiłem wcześniej, to jest trzeci, jeżeli chodzi o Poznań, ale tez trzeci, jeżeli chodzi o kilka gmin w naszej metropolii, które pokazują, że ta niezorganizowana gospodarka wodna może skutkować właśnie powodziami, może skutkować suszami i oby nie skutkowała czasowym wstrzymaniem dostaw wody pitnej, bo nam się dzisiaj wielokrotnie wydaje, że, tak, jak ktoś powiedział, pytał dzieci „skąd się bierze mleko?”, „z Lidla”, a ktoś na tej samej zasadzie powiedział „skąd się bierze woda?”, „no z kranu”. 
No ale po to, żeby ta woda do kranu mogła dopłynąć jest potrzebny cały sektor zagadnień związany z wydobyciem wody, uzdatnieniem, dostarczeniem bezproblemowym o najwyższej jakości. 
No i transport jako kolejny obszar, który jest wrażliwy na zmiany klimatu i to dotyczy transportu publicznego, który w Poznaniu jest oparty o komunikację tramwajową i autobusową, ale też transportu publicznego, który jest realizowany przez samorządy gminne w formie transportu publicznego. 
Wystarczy pomyśleć o rozgrzanych i wyginających się torach albo o miejscach, w których woda zalewa i autobusy nie mogą przejechać.
To są właśnie te skutki, które negatywnie oddziałują na sektor transportu publicznego.
To jest teraz tak, że pokażę to na przykładzie Poznania.
Jakkolwiek takie studia też są opracowywane w strategiach rozwoju, są opracowywane również dla potrzeb gmin.
Tutaj Państwo macie po lewej stronie tereny uszczelnione, a po prawej stronie macie Państwo mapę, która pokazuje temperatury, czyli te miejskie wyspy ciepła.
Okazuje się, że znowu mamy do czynienia z obszarami ściśle zabudowanymi, zwartej zabudowy i obszarami, gdzie ta zabudowa jest taka bardzo ekstensywna, bądź jej nie ma wcale. 
No i po prawej stronie mamy mapy miejskich wysp ciepła, czyli tych punktów i plamek, które pokazują te większe temperatury niż średnia temperatura danego dnia.
Przy czym to jest też tak, że mówiąc o wyspach ciepła na terenie gmin metropolii, wszystkich, i Poznania, i wszystkich gmin, to jest tez tak, że to nie są plamki, czy nie są to punkty stałe, które ktoś wykreślił tam, nie wiem, w 2020 roku i oto mamy do czynienia z miejską wyspą, czy gminną wyspą ciepła, dlatego że wyspy ciepła tworzą się w zależności od  ukształtowania terenu.
Możemy mieć do czynienia z sytuacjami, że tych wysp ciepła będzie więcej i będą większe, kiedy będzie intensywniejsza zabudowa, ale mogą również one znikać z mapy naszych gmin, jeżeli doprowadzimy do paru takich ciekawych rozwiązań, o których powiem za dwa tygodnie, jeżeli chodzi o kwestie związane z tym, ze zmniejszeniem temperatury powierzchniowej. 
Ale do kolejnej mapy przejdźmy. 
To jest po lewej stronie mamy mapę, która pokazuje liczbę mieszkańców na hektar, a po prawej stronie układ powierzchni biologicznie czynnej.
No i znowu jest ta reguła, która się powtarza tam, gdzie jest ten obszar najbardziej zabudowany, tam mamy największą liczbę mieszkańców.
Jeżeli jest on najbardziej zabudowany, to mamy do czynienia z największymi i największą liczbą wysp ciepła i tam oczywiście, gdzie jest najbardziej zabudowane, mamy do czynienia z mniejszym udziałem powierzchni biologicznie czynnej, co wpływa oczywiście na warunki temperaturowe, wilgotności, zasobności w wodę i tak dalej, i tak dalej. 
Więc jakby reguła, te mapy pokazują różne wskaźniki, różne poziomy odniesienia i różne, bym powiedział, różne czynniki bierze pod uwagę, natomiast jakby ta reguła powtarza się co pewien czas i ona właściwie dotyczy tych samych obszarów, aczkolwiek wskaźniki czy parametry dotyczą innych zagadnień, ale one są również dostrzegane w tym miejscu.
I to jest taka, na tej mapie dokonano takiego zbiorczego zestawienia wszystkich negatywnych czynników.
Ja Państwu, zarówno jeżeli chodzi o projekt metropolitalnego planu adaptacji do zmian klimatu, jak i poznańskiego MPA, nie pokazuję wszystkich map, bo tez nie o to chodzi, ale chodzi mi też o to, żeby pokazać na przykładzie, jak to się kształtuje na mapach.
Ta mapa akurat, którą teraz Państwo widzicie, to jest mapa, która pokazuje sumę różnego rodzaju ryzyk, które się pojawiają na mapie Poznania.
One są już skomasowane do, są uśrednione i skomasowane do poszczególnych kwartałów, czy tych obwodów, w których te badania były prowadzone, no i jak widać wszystkie te złe czynniki, czyli zagęszczenie, wyspy ciepła, problemy z temperaturą, z uszczelnieniem, z powodziami lokalnymi pojawiają się mniej więcej w tym samym miejscu, w tych samych miejscach, bo one z racji charakterystyki zabudowy, są to najczęściej osiedla, albo zabudowa historyczna, albo zabudowa nowoczesnych osiedli blokowych i tych spółdzielczych, i tych deweloperskich, jednak pokazuje, że mamy do czynienia z pewnego rodzaju powtarzalną sytuacją na terenie całej metropolii. 
To jest taki wyciąg, który akurat zrobiony został dla Poznania, który pokazuje te sektory w odniesieniu do tak zwanych komponentów. 
Ja przepraszam, że przez chwilę osoby powyżej 65. roku życia, czy poniżej 5. roku życia traktuję jako komponent, ale to jest taki język tego dokumentu. 
Więc widać tutaj, że te zagadnienia związane z upałami, chłodami, czy oblodzeniami, czy suszami, mają bardzo różny wpływ na różnego rodzaju zagadnienia, które są obecne w naszym otoczeniu.
Czyli na upały i oblodzenie najbardziej cierpią osoby starsze, młodsze osoby niepełnosprawne, chore, ale również bardzo negatywnie te zmiany dotyczą transportu, gospodarki wodnej.
To jest takie tabelaryczne zestawienie, podsumowanie tego wszystkiego, co mówiłem dotąd.
Dla Poznania zostało określonych takich kilka celów, które zostały, w oparciu, o które zostały pokazane działania adaptacyjne.
Są to cztery cele, które zostały określone w oparciu o pewnego rodzaju wspólny katalog, wspólny mianownik.
Po pierwsze jest to cel pierwszy, czyli łagodzenie negatywnego oddziaływania ekstremalnych zjawisk termicznych i koncentracji zanieczyszczeń.
Drugie to jest kwestia właśnie ograniczenia skutków deszczy nawalnych i powodzi.
Trzecie to jest coś, co nazwane zostało informowaniem oraz zwiększaniem świadomości społecznej.
I oczywiście czwarty cel, czyli takie instytucjonalne, organizacyjne wzmocnienie odporności miasta na zmiany klimatu czy ekstremalne zjawiska klimatyczne.
To jest tak, drodzy Państwo, że ja tego nie będę Państwu czytał, bo to jest, przepraszam za wyrażenie, nudne. 
Ten materiał Państwo otrzymacie, więc będziecie mogli Państwo do niego zajrzeć is obie spokojnie go przeczytać, natomiast to jest też tak, że to pokazuje – jakby słowo komentarza tylko odniosę do tych tabel. 
To są działania, które zostały określone właśnie w oparciu o różnego rodzaju aktywności samorządu miejskiego i one zostały jakby przypisane różnego rodzaju jednostkom miejskim.
To nie jest tak, że planem adaptacji do zmian klimatu zajmuje się tylko Wydział Klimatu i Środowiska, bo od 1 stycznia z takim mamy do czynienia w Poznaniu, ale jest to właściwie obszar, czy katalog działań, które powinny być podejmowane przez całe miasto, patrz dalej, przez wszystkie jednostki organizacyjne naszych samorządów. 
Nie tylko adresowane wydziały i osoby, które się zajmują tego rodzaju aktywnością, ale właściwie to dotyczy wszystkich polityk i całej aktywności samorządów na naszym terenie. 
To dotyczy transportu, to dotyczy rewitalizacji, jeżeli chodzi o funkcje miasta, rewitalizacji obszarów zielonych, parków, to dotyczy transportu, to dotyczy polityki społecznej, to dotyczy polityki przestrzennej, która na przykład skutkuje tym, że powinniśmy mieć do czynienia z taką, bym powiedział, z taką ideą dla przykładu miasta piętnastominutowego.
Miasto piętnastominutowe kojarzy się oczywiście z tym, że w promieniu piętnastu minut od danego miejsca zamieszkania każdy z nas znajdzie podstawowe usługi związane, nie wiem, z żywnością, czy z pierwszą potrzebą (apteka, sklep spożywczy). 
Ale miasto piętnastominutowe to jest również taka idea, która dotyczy właśnie adaptacji do zmian klimatu, czyli w promieniu piętnastu minut każdy z nas powinien dotrzeć do terenu zielonego, w którym może odpocząć.
To jest taka idea, która dotyczy osób schorowanych, osób uboższych, których nie stać na wyjazdy wakacyjne nawet w Polskę, ale w tym momencie, jeżeli oni w ciągu piętnastominutowego spaceru dojdą tam do jakiegoś skweru, jakiegoś parku, parczku, w którym będą mogli w cieniu drzew odpocząć, to to jest właśnie idea miasta piętnastominutowego, czyli nie tylko ograniczonego do usług takich, nie wiem, jak to nazwać, usług społecznych, chociaż tak naprawdę relaks, to też jest usługa, którą pełni środowisko. 
Mówi się o świadczeniach ekosystemowych – to jest odrębny temat, o którym może powiem następnym razem.
Świadczenia ekosystemowe są bardzo ciekawym tematem i pokazuje, jak środowisko, jak komponenty środowiska mogą być przeliczane na wartości ekonomiczne, co daje poważny efekt ekonomiczny dla naszych samorządów, ale nie o tym teraz.
Więc, jeżeli mówimy o sprawach związanych z tymi ideami miasta piętnastominutowego, to ono również dotyczy tych spraw związanych z adaptacją do zmian klimatu, więc nie tylko myślimy o parkach jako przestrzeniach, które są terenami rekreacyjnymi, które mogą pełnić funkcje naturalnej retencji, ale one również pełnią funkcje adaptacyjne do zmian klimatu adresowane do osób starszych, czy schorowanych.
Niezwykle ważny czy unikający jeszcze niekiedy aspekt naszych rozważań związanych z adaptacją do zmian klimatu. 
No i tutaj Państwo macie w tym pierwszym celu, czyli te zjawiska termiczne są pokazywane w odniesieniu do poszczególnych obszarów, to są i dotyczy zagadnień związanych z eliminacją tych wysp ciepła, czyli tego można powiedzieć rozbrukowywania czy odbetonowywania naszych powierzchni, ale to dotyczy również termomodernizacji, zwiększania bilansu odnawialnych źródeł energii w naszych obiektach, użyteczności publicznej, urzędów, ale również szkół, przedszkoli, czy bibliotek, czy sal sportowych.
To wszystko ma znaczenie dla również dla bilansu energetycznego naszych gmin, a co za tym idzie dla bilansu ekonomicznego, dla efektu ekonomicznego, z którym samorządy się borykają co chwila. 
Oczywiście w kolejnym na przykład obszarze, ale to również tak, jak mówiłem, to jest kwestia pewnych zagadnień związanych z rewitalizacją obszarów zielonych, rzecz też niezwykle ważna, jeżeli chodzi o eliminację zanieczyszczeń, na przykład, czy regulacje temperatury na terenie naszej gminy. 
Tutaj mamy do czynienia z tym celem drugim, czyli ograniczeniem skutków nawalnych opadów i powodzi miejskich, susz oraz burz i silnych wiatrów. 
No to jest znowu pewien wspólny mianownik, jeżeli chodzi o działania związane z różnego rodzaju cyklem działań, które są nazwane błękitno-zieloną infrastrukturą, czyli odnoszące się do obszarów związanych z wodą, tych widocznych, jak jeziora, stawy i rzeki, ale również niewidzialnych, czyli podziemne zasoby wodne, torfowiska, tereny bagienne, które, tak, jak gdzieś tak na początku powiedziałem, są terenami, które pełnią funkcje naturalnej gąbki.
To są również kwestie sztucznej retencji, która jest niekiedy potrzebna, to jest również kwestia dobrego schematu odwodnieniowego, ale nie takiego, który spowoduje, że wsadzimy ten deszcz, tą deszczówkę z danego osiedla w rurę i wyprowadzimy ją daleko, poza teren naszej gminy do rzeki, tylko na przykład takiego systemu odwodnieniowego, który z jednej strony doprowadzi do odwodnienia na terenie osiedla, że to osiedle nie będzie zalewane, ale które będzie jednocześnie powodowało, że najbliższy możliwy obszar przy danym osiedlu może być terenem naturalnej retencji, że ten bilans wodny zniknie w miejscu x, a pojawi się w miejscu y i w tym momencie ten bilans wodny dla naszej gminy nie zostanie zachwiany, co ma znaczenie dla zarządzania wodą również w ujęciu zagadnień pod kątem dostarczania wody pitnej.
W adaptacji do zmian klimatu powinno się unikać pojęcia „odwodnienie”, bo nie chodzi o odwadnianie, tylko chodzi o zagospodarowanie tej wody, więc nawet, jeżeli formalnie mamy do czynienia z taką sytuacją, że z danego osiedla ta woda wyjeżdża, to ona powinna zostać odprowadzona do najbliższego możliwego, nie wiem, skweru, terenu parkowego, w miejsca, w których oczywiście ludzie nie spacerują, żeby nie chodzili po błocie, ale są to rzeczy drobne, ale niezwykle ważne, jeżeli chodzi o ten zrównoważony bilans zarządzania wodą na naszym terenie, naszych osiedli, naszych rad sołeckich, naszych rad osiedli, czy w ogóle samorządu jako taki.
Trzeci rodzaj, oczywiście tak, jak Państwo widzicie, to jest tak, że są działania określone do roku tam, nie wiem, 2025, do roku 2030.
To jest tak, że ten plan powstawał w warunkach tam roku 2015-2018.
On został uchwalony w kwietniu tam 2019 roku.
Dla zarządzania wodą, dla zarządzania sprawami adaptacji do zmian klimatu to są wieki, to jest niesamowity…
Chociażby pamiętamy rok 2019, bo to był ostatni rok przed pandemią, to jednak dla ekologii, dla zjawisk klimatycznych, dla zjawisk związanych z zarządzaniem różnego rodzaju komponentami środowiska to jest bardzo długi czas, w którym następuje wiele zmian, więc i należy się spodziewać, że w najbliższej aktualizacji te daty również zostaną uaktualnione. 
Cel trzeci, czyli właśnie działania związane ze świadomością ekologiczną, czyli to wszystko, co jest związane z edukacją ekologiczną, ale nie tylko edukacją, która jest prowadzona w szkołach, bo ja wiem, że się przyjęło, że edukacja ekologiczna to są zajęcia z przyrody czy z biologii w szkole, może jeszcze na zajęciach, na lekcjach wychowawczych, ale dzisiaj właściwie edukacja ekologiczna czy edukacja klimatyczna to jest cały proces, cały cykl zmian, przepraszam, wydarzeń, które powinny być kreowane w szkołach, ale również poza szkołami.
Najgorzej będzie, jeżeli edukacja ekologiczna i edukacja klimatyczna zacznie się i skończy się w szkole, zacznie się i skończy się na prezentacjach multimedialnych albo na oglądaniu filmów.
Po to, żebyśmy mogli wpłynąć w tym pozytywnym tego słowa znaczeniu na, przepraszam, świadomość ekologiczną naszych mieszkańców, to musi być cały duży proces, który również jest uzupełniany edukacją pozaszkolną i co najważniejsze edukacją międzypokoleniową. 
To nie jest tak, że uczą się tylko dzieci, bo powinny się również uczyć dzieci ze swoimi rodzicami czy dziadkami, bo to często jest tak, że to dziadkowie czegoś nauczą młodych, ale często się też zdarza, że to młodzi nauczą coś swoich rodziców i dziadków.
Edukacja ekologiczna musi wyjść z takich kolejnych, w które wpadło niestety, edukacja ekologiczna w Polsce, taka regularna edukacja ekologiczna w Polsce jest liczona od roku mniej więcej 1993, kiedy powstał system funduszu ochrony środowiska i od tego czasu właściwie jest pakowanych miliony, setki milionów złotych w edukację ekologiczną, a dzisiaj nadal mamy, i wtedy to było tak, że wtedy zaczynaliśmy uczyć dzieci w przedszkolach i szkołach. 
Tamte dzieci mają już dzisiaj swoje dzieci, bo są już dorosłymi trzydziesto, czterdziestoletnimi osobami i mają swoje dzieci, i nadal mamy do czynienia z problemem wyrzucania śmieci do lasów, nadal mamy do czynienia z paleniem śmieci w kominach, w naszych kotłowniach, nadal mamy do czynienia właśnie z nierozważnymi próbami zagospodarowania przestrzeni czy takim greenwashingiem, który może jest dowodem na pewną przebiegłość niektórych, ale generalnie rzecz biorąc pokazuje, że edukacja ekologiczna, która wpadnie w kolejny zaczyna trącić nudą i zaczyna być nieatrakcyjna dla nikogo, ani dla tych, którzy tą edukacją się zawodową zajmują, ani tych, którzy są tą edukacją objęci. 
No i czwarty cykl zadań związany z adaptacją to jest kwestia tego instytucjonalnego wzmocnienia naszych miast.
To dotyczy, jak Państwo widzicie, zarówno tych działań związanych ze wczesnym ostrzeganiem, dotyczy to i Państwowej Straży Pożarnej i Ochotniczych Straży Pożarnych, ale to również dotyczy kwestii pewnego planowania przestrzeni, planowania strategicznego rozwoju naszych gmin, ale również na przykład całej polityki adresowanej do osób starszych, czyli tej polityki społecznej, czyli to, co mówiłem wcześniej, że polityka klimatyczna wymaga również sięgania poza te utarte tak zwane ekologiczne szlaki, sięgamy do obszarów, które dotąd nie były w granicach naszego zainteresowania właśnie po to, żeby ta adaptacja do zmian klimatu była bardzo kompleksowa, całościowa i przynosiła pożądane skutki.
No i teraz, jeżeli na chwileczkę wejrzymy do tego projektu planu adaptacji do zmian klimatu, jeżeli chodzi o metropolię, to mamy bardzo powtarzalne, bardzo podobne działania związane z tym wszystkim.
To dotyczy zarówno tej polityki przestrzennej, tej polityki planistycznej, o czym więcej powiem za chwileczkę, ale to taki przegląd tego, co w tym projekcie dokumentu się znajduje, to są zarówno tereny, które, to jest zarówno polityka związana z zadrzewieniami, i to nie tylko zadrzewieniami parkowymi, ale również wprowadzanie pewnej funkcji zadrzewień śródpolnych, które oczywiście pełnią ważne funkcje korytarzy ekologicznych, to ważne dla biologów, ale również pełnią ważne funkcje, jeżeli chodzi o adaptację do zmian klimatu, czy zwiększają bioróżnorodność, która skutkuje dobrymi efektami dla upraw rolnych. 
To są rzeczy, które się wzajemnie przeplatają.
To, że Chłapowski wtórnie zakładał zadrzewienia śródpolne, to nie dlatego, że mu się to podobało, że to ładnie wygląda również, ale również dlatego, że to przynosiło i przynosi bardzo wymierne efekty, jeżeli chodzi o wzrost produktywności rolnej. 
To jest kwestia wprowadzania funkcji pewnych pasów ochronnych w granicach jakichś uciążliwych działalności przemysłowych związanych chociażby z emisją hałasu.
Mówi się o tym i Lasy Państwowe jako ten komponent z lasami państwowymi nawet wprowadza pojęcie lasów ochronnych dla miast, czyli wprowadza świadomą kategorię obszaru, czy określa pewne obszary leśne jako obszary świadomie wyłączone z produkcji leśnej, a z bardzo wyraźnym nakierowaniem na funkcje ochronne dla ludzi, bo tak naprawdę w ekologii o ludzi chodzi. 
To jest kwestia kształtowania tej przyjaznej środowisku zabudowy, która nie będzie ingerowała w zasoby wodne, która będzie najbardziej zielona, jak to jest możliwe.
Myślę tutaj o zielonych dachach, myślę o zielonych ścianach, które czasami są traktowane z lekkim pobłażaniem, ale one jakby w układzie jednego domu może nic nie znaczą, ale jeżeli mamy do czynienia z całymi osiedlami, czy całym obszarem zabudowy, w których te zielone dachy i zielone ściany się wprowadza, no to ten sumaryczny efekt wtedy niebagatelny jest bardzo znaczący. 
To jest kwestia kształtowania naszych obszarów zielonych roślinami rodzimymi.
No, biolodzy i przyrodnicy mają problem z tak zwanymi gatunkami inwazyjnymi, że się wprowadza gatunki obce dla polskiego krajobrazu rolniczego i leśnego.
To powoduje ubytek naszych zasobów, tych naturalnych zasobów leśnych.
Cały komponent różnego rodzaju działań, z którymi mamy do czynienia na terenie, czy powinniśmy mieć do czynienia w naszych samorządach, jak widać, drodzy Państwo, to jest też tak, że to jest jakby bardzo różnorodny katalog różnych działań realizowanych w różnych oddziałach, czy to obszarach leśnych, czy to obszarach rolnych, czy to obszarach związanych z wodą.
Tutaj myślimy o torfowiskach, myślimy o mokradłach, myślimy o zlewniach jezior, myślimy o dolinach rzecznych, prawda?
Są to wszystko rzeczy, które gdzieś tam powiązane jednym łańcuchem mają olbrzymi wpływ na nasze działania w tym takim, bym powiedział, bardzo krajowym układzie i w naszym lokalnym.
Ja na końcu Państwu takich przedstawię kilka moich wniosków, moich refleksji do tego zmierzających, dlaczego o tej polityce klimatycznej mówimy dla samorządów pomocniczych.
A no dlatego, że one mają niezwykle ważną rolę w kształtowaniu tej strategii klimatycznej, ale o tym na samym końcu.
Jest taka forma, to może poświęcę trochę jemu uwagi minutkę w tym punkcie trzynastym, jest taka idea, żeby stworzyć na terenie metropolii geopark, czyli taką funkcję stojącą pomiędzy obszarem chronionym, obszarem chronionym krajobrazu, może obszaru Natura 2000, który eksponuje walory turystyczne naszej metropolii, która znowu z kolei może być bardzo mocnym magnesem dla turystyki.
Geoparków na świecie jest kilkadziesiąt raptem.
W Europie mamy chyba kilka.
W Polsce chyba jest jeden czy dwa.
Tworzą się inne, więc geopark poznański, ten metropolitalny w układzie metropolitalnym może urosnąć do wielkiego wydarzenia.
No i teraz, drodzy Państwo, pozwolę na troszeczkę cofnąć się do takiego szczególnego zagadnienia, jakim jest polityka przestrzenna. 
Moim zdaniem niezwykle ważna, moim zdaniem niekiedy najważniejsza, czyli w pojęciach najważniejsza zawsze powoduje, że inne działania uchodzą za mniej ważne. 
Nie o to mi chodzi, ale chodzi mi o to, że polityka przestrzenna to jest taki obszar działalności samorządów terytorialnych, które kształtują przestrzeń na wieki wieków.
Bardzo przejaskrawiając i dokonując bardzo niebezpiecznego skrótu myślowego, za co przepraszam, wycięty las można posadzić na nowo, a on za 10 lub 20 lat odrośnie, ale zdewastowanej przestrzeni już nie.
Przypadki wysadzania w powietrze wielkich galerii handlowych, które podupadły zdarzają się na razie w Ohio w Stanach Zjednoczonych.
W Polsce jeszcze się nie zdarzyły, a dzika zabudowa czy niezgodna z prawem samowola budowlana, jak to się nazywa językiem planistycznym w Polsce dotyczyła tylko jednego hotelu w Warszawie i to tylko połowy tego obiektu.
Wszystkie inne samowole budowlane dzielnie się trzymają w Polsce i nie ma nadziei na to, najbliższej perspektywy, żeby się cokolwiek zmieniło, więc to pokazuje, że przestrzeń jest niezwykle ważna.
Ona nie jest jakby przypisana tematyce środowiskowej.
Ona jest traktowana jako odrębne zagadnienie – słusznie, natomiast ona jest bardzo ściśle powiązana z polityką środowiskową i bardzo ściśle powiązana z polityką klimatyczną. 
Mam nadzieję, że opowieść o polskich realiach planowania przestrzennego nie jest taką bajką czy powieścią o przegranych szansach naszego i naszych przyszłych pokoleń. 
Dlaczego ona jest taka ważna?
No to, co mówiłem – kształtuje przestrzeń na długie lata.
To jest tak, że osiedle domów osiedlem domów zostanie do końca świata i jeden dzień dłużej. 
Polityka przestrzenna przesądza o kształcie przestrzeni na długie lata.
Może zwiększyć, a może też zmniejszyć odporność na zmiany klimatu, w zależności, czy mamy do czynienia z dobrymi, czy złymi rozwiązaniami przestrzennymi na terenie naszych samorządów. 
Stanowi o pewnym ładzie przestrzennym. 
Właśnie to, co nam się bardzo podoba, nie wiem, jak wyjeżdżamy za granicę do Niemiec, to mówimy „jak tam jest ładnie, uporządkowanie”, a wjeżdża się do Polski i widać ten chaos prawie że od granicy.
To już jest takie zagadnienie, które może nie ma do czynienia wiele z polityką przestrzenną, natomiast jest dodatkowym walorem kształtując przestrzennie pewne walory krajobrazowe, walory tego takiego lepiej odbieranego krajobrazu. 
Ale również polityka przestrzenna jest ważna, bo powinna równoważyć potrzeby rozwojowe człowieka z potrzebami środowiskowymi, z potrzebami przyrodniczymi – ja to w cudzysłowie ująłem.
Natomiast naprawdę mówiąc o ochronie środowiska, czy o zmianach klimatu, czy o adaptacji, mówimy cały czas, że to człowiek jest tym centralnym punktem odniesienia, jeżeli chodzi o kwestie związane ze środowiskiem i naprawdę proszę nie wierzyć w takie opowieści, że albo rozwój, albo ekologia.
Dzisiaj nie ma rozwoju bez ekologii, tak, jak ekologii nie ma bez rozwoju. 
To są obszary, które się wzajemnie przeplatają i które mają tysiące wspólnych punktów, styków, dróg zbieżności, obszarów wspólnych, zbiorów wspólnych i tak dalej. 
Jedno warunkuje drugie. 
No i oczywiście to jest tak też, że to, co tak napomknąłem i na tym napomknieniu skończę, również ta przestrzeń powinna uwzględniać świadczenia ekosystemowe, bo może się okazać bardzo szybko, że jeżeli to wejdzie do polskiego prawa, wpierw do europejskiego, a potem do polskiego prawa publicznego, prawa miejscowego, może się okazać, że świadczenia ekosystemowe jednak zrewolucjonizują obszar naszej gospodarki przestrzennej.
No i teraz mówiąc jakby o tych problemach też jakby odnoszę to do problemów, z którymi każdy z nas ma do czynienia na terenie swojej rady osiedla, czy swojej rady sołeckiej, samorządu pomocniczego.
Jest tak, że oczywiście racją jest to, że w zabiegach o lepsze ukształtowanie przestrzeni nie pomaga nawet nie tyle, że liberalne, co takie strasznie dziurawe prawo przestrzenne, to prawo krajowe w formie ustaw i rozporządzeń, które w wielu miejscach jest tak dziurawe, że po prostu ktoś, kto jest nieuczciwy te luki bardzo sprytnie wykorzystuje.
To jest też tak, że brakuje tego podejścia przyrodniczego, czyi brakuje zwrócenia uwagi na to, że przyroda jest również czynnikiem rozwojowym.
Kiedy przyjeżdżają inwestorzy do naszych gmin, to oni oczywiście interesują się podatkami, oczywiście interesują się lokalizacją, odniesieniem do sieci transportu, ale również ich interesuje ten obszar zielony, dlatego że – i to pamiętam jeszcze z czasów swojej obecności w Radzie Miasta, kiedy przyjeżdżały do Poznania i pod Poznań duże korporacje, to z nadzieją, że będą zatrudniały również osoby zza granicy.
Ich interesowało to, czy są obszary na terenie naszych gmin, w których można jeździć rowerem, biegać, spacerować, uprawiać jogging, nordic walking, sporty wodne i tak dalej. 
To też był niezwykle ważny czynnik, który oni również rozpatrywali, jeżeli chodzi o lokalizację swoich inwestycji. 
Oczywiście to jest też tak, że cały czas mamy do czynienia z takimi próbami podważania sensowności tego obszaru procedur oddziaływania na środowisko.
Ja wiem, że one są czasami upierdliwe i wiem, że one są czasami niepotrzebne albo że się, nie przychodzi mi nic na myśl, chociaż podam taki przykład akurat nie z Wielkopolski, więc jest bezpieczny, że kiedyś, kiedy, to było na Pomorzu, kiedy była przebudowana droga, to ktoś zażądał analizy budowy chodnika dla trasy migracyjnej nietoperzy. 
To w ogóle nie ma nic wspólnego.
To tak, jakby budowa osiedla w Murowanej Goślinie miała mieć jakikolwiek wpływ na gospodarkę wodną w Gdańsku. 
To są mniej więcej, przepraszam za przerysowanie ich przesadne, ale to jest taki skutek.
Więc krótko mówiąc obszar oddziaływania na środowisko wymaga ukonkretnienia, ułatwienia, ale jest niezwykle ważny, bo on jakby określa warunki przyrodnicze, warunki ekologiczne dla budowy inwestycji zarówno na etapie lokalizacji, jak i również skutków i konsekwencji, które nastąpią długie lata po zabudowie tego terenu. 
Oczywiście mógłbym się pastwić nad lobby inwestycyjnym, lobby deweloperskim, które wielokrotnie pokazuje swoje długie zęby i taką drapieżną twarz, ale dzisiaj nie będę.
To jest też tak, że niestety w gminach nam brakuje czasami takiego całościowego podejścia do zagadnień przestrzennych. 
Plany miejscowe są bardzo małe albo plany miejscowe są robione pod konkretną inwestycję albo są bardzo fragmentaryczne, niektóre tak trzeba, ale czasami też by trzeba było takiego podejścia całościowego. 
Jeżeli mówimy o zagospodarowaniu przestrzennym, nie wiem, nad jeziorem, to nie wywołujmy miejscowego planu dla wąskiego odcinka, tylko na przykład próbujmy planować na całym obszarze zlewni.
To dotyczy, nie wiem, Warty, dotyczy każdej rzeki, czyli krótko mówiąc – czym szersze podejście planistyczne, tym lepiej.
Oczywiście mówi się o tym, że ta zmiana polityki przestrzennej, tego prawodawstwa przestrzennego, które skutkuje tym, że studia uwarunkowań mają przestać funkcjonować, a w ich miejsca mają się pojawić na nowo plany ogólne wzbudza taką nadzieję u niektórych, a plany ogólne mają być szczegółowszymi dokumentami, które określają bardziej szczegółowo warunki dla zagospodarowania, że może się okazać, że to będzie jakieś rozwiązanie, które doprowadzi do poprawy jakości i jakości w naszych terenach.
Oczywiście to, że mamy mały obszar pokryty planami miejscowymi to już mówiłem i o tym, że czasami następują absurdalne przypadki zagęszczania przestrzeni w bardzo negatywnym tego słowa znaczeniu, czego przykładem jest kilka zabudów nowych, budowy bloków pomiędzy, budowy bloków deweloperskich pomiędzy istniejącą zabudową bloków spółdzielczych.
Tereny, które były, nie wiem, terenami zielonymi, jakimiś miniparkami, skwerami, placami zabaw się nagle stają placami budowy i są zabudowane pod nowe bloki, co powoduje, że ta budowa jest zagęszczona, co przynosi negatywne konsekwencje chociażby dla zjawiska ciepła czy dla zalewania piwnic i garaży. 
Oczywiście to jest też tak, że niestety przestrzeń traktuje się jak zwykły grunt.
Mówi się o cenach gruntu, lokalizacji, natomiast nie myśli się o przestrzeni jako walorze oczywiście produktu, który można kupić/sprzedać, który można zabudować, ale który trzeba również niezwykle dokładnie, precyzyjnie, przyjaźnie dla otoczenia zagospodarować, tak, żeby dana zabudowa, czy to deweloperska, czy przemysłowa nie wpływała negatywnie na najbliższe otoczenie, czy jakiś kwartał ulic czy dzielnic. 
Przykłady, które tutaj pokazywałem, to już Państwu pokazywałem.
No, te po prawej stronie to są przykłady na szczęście nie z metropolii.
To u góry to jest bodajże Pobierowo już budowane, natomiast to na dole to miały być Międzyzdroje na Pomorzu Zachodnim.
Miały być, bo na szczęście ktoś rozsądny się puknął w głowę i powiedział, że na takie wieżowce a la Rio De Janeiro nas po prostu nie stać, bo to tylko psuje przestrzeń, krajobraz i walory turystyczne gminy.
Przejaskrawię troszeczkę problem, ale mówiąc o tym, czego brakuje też jakby zapraszam Państwa jako samorządy lokalne, żeby pomyśleć o tym, z czym Państwo macie do czynienia na swoim terenie.
To znaczy się, to jest też tak, że brakuje czasami w tym planowaniu przestrzennym takiego szerokiego spojrzenia planu rozwoju.
Można oczywiście, tak, jak mówiłem wcześniej, wybudować dane osiedle licząc na to, że będą to wpływy do budżetu gminnego, ale z drugiej strony też trzeba pamiętać o tym, że każda zabudowa niesie swoje daleko poza granice terenu działki konsekwencje związane właśnie na przykład z ubytkami w zasobach wodnych, ze zwiększeniem temperatur, wyspy ciepła.
Powtarzam po raz kolejny, po raz kolejny i po raz kolejny, dlatego że nawet jeśli się okaże, że zyskując w podatkach lokalnych dzięki zabudowanie zyskując jakąś kwotę w podatkach lokalnych, może te same pieniądze, a nawet czasami większe przeznaczyć, czyli one będą wypływały z kasy gminy i dlatego, żeby zabezpieczyć i wyeliminować negatywne skutki tej zabudowy, jeżeli ona jest w złym miejscu zlokalizowana.
Więc jakby wpływy do podatków to jest jedno, ale też konieczność zabezpieczania obszarów przed negatywnymi konsekwencjami w przyszłości to jest druga strona tego samego zjawiska. 
Pomijam to, że brakuje dzisiaj łączenia obszarów inwestycyjnych z układem komunikacyjnym, brakuje dzisiaj takiego podejścia adaptacyjnego, czy może brakowało, dlatego że patrząc na podejście gminy i metropolii Poznań, które bardzo się przejęły tą polityką klimatyczną, bardzo poważnie podeszły do konsultowania planu adaptacji do zmian klimatu tego przygotowanego przez metropolię i widać, że liczą na to, że ta perspektywa finansowa, która się za chwileczkę, mam nadzieję, uruchomi, przyniesie korzyści finansowe w postaci właśnie możliwości finansowania zrównoważonego zagospodarowania przestrzeni,  że to będzie rzecz, która jednak finalnie odbije się pozytywnie dla nas wszystkich. 
KR: To może ja wykorzystam okazję i tutaj się wetnę.
Chciałabym przypomnieć Państwu i tym, którzy jeszcze nie wpisali się na naszą listę obecności, żeby to zrobili.
Link jest na czacie, tutaj na pasku na dole w Zoomie powinni Państwo mieć taką opcję, żeby ten czat włączyć i bardzo proszę się wpisać, bo mamy połowę osób dopiero na liście, więc byłoby super, jakby ci Państwo, którzy jeszcze tego nie zrobili, żeby się wpisali. 
Dziękuję.
KM: Tak, dziękuję bardzo.
To też jest, drodzy Państwo, ważne, dlatego że mając informację o tym, kto w tych spotkaniach uczestniczy, to my też mamy możliwość bezpośredniego kontaktu z Państwem i wtedy Państwo z jednej strony macie możliwość być zapraszania bezpośrednio na przyszłe wydarzenia Metropolii Poznań, ale też jesteśmy w stanie stworzyć taką swoistego rodzaju siatkę współpracy pomiędzy Metropolią, pomiędzy Uniwersytetem a Państwem jako osobami aktywnymi w swoich społecznościach lokalnych, urzędach i samorządach pomocniczych, co, mam nadzieję, będzie w przyszłości skutkowało fajnymi przygodami, fajną współpracą.
To taki walor, poza obowiązkowością, również walor tego rodzaju – na to zwrócę uwagę.
Oczywiście – taka refleksja na koniec tego zagadnienia – że oczywiście mamy cały czas w Polsce jeszcze problem z językiem.
Mówi się o nieużytkach, mówi się o chaszczach – nie ma czegoś takiego, jak chaszcze i nieużytki.
Każda przestrzeń pełni jakąś funkcję.
Jeżeli nie pełni funkcji gospodarczej, to pełni funkcje biologiczne, funkcje rolnicze, funkcje rekreacyjne.
Retencja nie oznacza kanalizowania.
Dzisiaj, wiele razy jeszcze krótko właściwie przed tym, przed pandemią mieliśmy do czynienia z tym, że jak ktoś myślał „retencja”, „kanalizacja deszczowa”, buch do rury, wyprowadzamy wodę daleko do rzeki.
Retencja to jest zostawianie, pozostawianie wody w miejscach, w których ona spadnie, możliwie najbliżej. 
Krajobraz to nie tylko reklamy.
Ja mam pretensje do wielu polityków, którzy mówią o tym, że ustawa krajobrazowa doprowadzi do tego, że polityka dużych reklam wielkoformatowych zostanie wreszcie na terenie naszych gmin uporządkowana, ale nie o to chodzi. 
Właściwie nie tylko o to chodzi.
Nie chodzi tylko o to, żeby te wielkie reklamy, które paskudzą krajobraz, zniknęło z naszego krajobrazu, ale również chodzi o to, żeby zachowywać w planowaniu przestrzennym te funkcje tych punktów widokowych, tych przestrzeni, tych kierunków widokowych, po to, żeby one również cieszyły nasze oczy, a przyroda to nie jest jakaś fanaberia przyrodników, że tam, no, mówią często, że wam chodzi o to, że chronicie żabki, pajączki, ptaszki, a my tutaj o poważnych rzeczach mówimy.
Oczywiście chronimy żabki, pajączki, ptaszki, ale ptaszek, pajączek i żabka ma również znaczenie dla naszego człowieczego funkcjonowania na Ziemi. 
Bez tych zwierząt nie dochodziłoby do naturalnych procesów biologicznych czy ekosystemowych, z których korzysta po prostu człowiek. 
Więc krótko mówiąc, kończąc wątek tej polityki przestrzennej, brakuje czasami jeszcze takiej harmonizacji, kompleksowości i odniesienia do wielu zagadnień rozwoju naszych gmin myśląc o polityce przestrzennej.
No i teraz, drodzy Państwo, patrzę na zegarek.
Jest godzina 12:12, więc już powoli zmierzamy do końca.
Ja oczywiście trochę przyspieszyłem, dlatego żeby, też będzie jeszcze okazja do rozmawiania, do dyskusji, do jakichś refleksji z Państwa strony, ale na sam koniec podam takich kilka wniosków dla samorządów pomocniczych, dlaczego o tej wielkiej polityce klimatycznej, dlaczego o tej wielkiej adaptacji, która jest rysowana w granicach miast, metropolii, myślimy w przypadku samorządów pomocniczych takich bardzo lokalnych.
Dlatego że one mają niezwykle ważne znaczenie dla kształtowania całej polityki rozwoju naszej gminy. 
Jestem o tym przekonany.
To nie jest tak, że do samorządów pomocniczych należy, bardzo ważna, ale nie tylko zależy kwestia budowy ścieżek rowerowych czy placów zabaw, ale samorządy pomocnicze poprzez swoją niezwykłą aktywność, skupianie niezwykle aktywnych ludzi , atrakcyjnych ludzi, jeżeli chodzi o pomysły, ma niebagatelne znaczenie dla naszego rozwoju.
Myślę tutaj o Poznaniu, Murowanej Goślinie, Luboniu, Komornikach i tak dalej, ale też myślę o Metropolii Poznań jako całości.
Dlaczego uważam, że samorządy pomocnicze są ważne?
Po pierwsze dlatego, że mają ogromne znaczenie w tworzeniu i współtworzeniu polityki przestrzennej miast i gmin. 
To Państwo wiecie, gdzie zalewa, kogo i gdzie zalewa, i jak bardzo, jeżeli spada deszcz nawalny, to Państwo wiecie, gdzie jest najgoręcej, to Państwo wiecie, jaki fragment parku, czy jaki fragment przestrzeni jest wykorzystywany na rodzinne grille, na spotkania międzysąsiedzkie; to Państwo przez swoją aktywność, poprzez tę bliskość z terenem, na którym funkcjonujecie wnosicie bardzo duży wkład informacyjny do urzędów gminnych.
Dlatego uważam, że to współtworzenie polityki przestrzennej ze strony samorządów pomocniczych jest niezwykle ważne.
Niezwykle ważne jest współtworzenie polityk lokalnych.
Cały czas jeszcze mamy do czynienia z sytuacją taką sytuacją, w której się mówi o tym, że nadal te strategie rozwoju to jest właściwie dokument prawny, który opisze się, uchwali, wsadzi się ładnie oprawiony na półkę burmistrza czy wójta.
Nieprawda.
Dzisiaj strategie i polityki mają niebagatelne znaczenie dla przyszłości finansowej naszej gminy. 
Znaczy się – wpisanie jakiegoś zagadnienia do strategii rozwoju albo niewpisanie skutkuje możliwości otrzymania pieniędzy, albo brakiem możliwości otrzymania tych pieniędzy.
Podam przykład z czasów, kiedy zarządzałem środkami unijnymi, jeżeli chodzi o ochronę środowiska z perspektywy Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Poznaniu, w tej perspektywie 2007-2013.
Okazało się wtedy, że Unia Europejska, kiedy wpisaliśmy zagadnienie „zamykanie i rekultywacja zamykanych składowisk odpadów”, Unia Europejska powiedziała, że oni się z tym nie zgadzają, dlatego że polityki unijne są tworzone perspektywicznie, przyszłościowo, natomiast bałagan musicie posprzątać sami.
My im tłumaczyliśmy, że brak wpisania rekultywacji składowisk i brak możliwości finansowania tego elementu gospodarki odpadami może doprowadzić do tego, że samorządy nie mogąc zamknąć i posprzątać starego bałaganu, nie zaczną budować nowych systemów. 
I tak się okazało.
Na szczęście Komisja Europejska po argumentach Wojewódzkich Funduszy i Samorządów i Rządu wpisała tego rodzaju zapisy, i potem się okazało, że jeden z ostatnich konkursów tamtej perspektywy był tylko na rekultywację składowisk i odpadów. 
Gdybyśmy tego nie mieli wpisanego, Komisja Europejska czy Unia Europejska nie dałaby złotówki czy eurocenta na zamykanie składowisk.
To pokazuje, ten przykład podaję za każdym razem, kiedy argumentuję moją opinię, że strategie lokalne polityki rozwoju gmin są niezwykle ważne, bo one warunkują właśnie możliwościami na przykład otrzymania pieniędzy zarówno tych tworzonych lokalnie pod możliwości finansowania ze środków krajowych, funduszy krajowych, jak i tych unijnych, które, mam nadzieję, w tym roku ruszą.
Niezwykle ważne, moim zdaniem, jest, bądź powinno być, stworzenie czy współtworzenie budżetów obywatelskich.
Skoro to jest tak, że wszyscy się zgadzamy i Państwo jako samorządowcy rad pomocniczych i Ci, którzy patrzą na perspektywy całych miast i gmin na zarządzanie miastem, że samorządy lokalne, samorządy pomocnicze są samorządami blisko ludzi, no to nie może być tworzony budżet obywatelski bez samorządów pomocniczych. 
Ja sobie tego nie wyobrażam.
Właśnie to Państwo powinniście tworzyć ramy, powinniście tworzyć warunki tworzenia i wydatkowania tych pieniędzy, dlatego że budżet obywatelski jest budżetem w znacznej mierze wykorzystywanym bardzo lokalnie, bardzo tym takim lokalnie, lokalnie, czyli na naszych osiedlach, w naszych sołectwach, w naszych dzielnicach, w naszych kwartale ulic, więc w tym momencie to Państwo powinniście mieć duże znaczenie, jeżeli chodzi o kwestie oceny, kwestie tworzenia ram, tworzenia warunków i zakresów finansowych. 
Dla mnie to jest absolutnie rzecz ważna.
Rzecz, która wymyka się może z takiego, bym powiedział, powszechnego przekonania, czyli kształtowanie opinii publicznej. 
„E tam, kogo to interesuje, co my mamy do powiedzenia?”. 
No więc to jest niezwykle ważne, dlatego że Państwo jesteście, właściwie z jednej strony Państwo możecie być wyrazicielami polityki rozwoju gmin w stosunku do waszych przestrzeni, do waszych społeczności lokalnych, ale też Państwo powinniście być, czy tak na szczęście jest, moim zdaniem, przekazem emocji z osiedli, sołectw, do władz gmin. 
To jest niezwykle ważne.
Jeżeli ktoś ignoruje tego rodzaju głosy, to znaczy, że może się nie nadaje do roli samorządowca. 
To pokazanie opinii publicznej tego wyrażenia Państwa zdania na temat spraw związanych z ochroną środowiska, z adaptacją do zmian klimatu, jest niezwykle ważne i powinno zostać w tych politykach uwzględnione. 
Oczywiście informacja i edukacja, to jest tak, że, ja wiem, że Państwo współpracujecie ze szkołami, współfinansujecie wielokrotnie jakieś mniejsze inwestycje czy jakieś programy edukacyjne, ale poprzez Państwa pomysłowość szkoły również mogą korzystać z tej edukacji pozaszkolnej, o czym mówiłem troszeczkę więcej przed paroma chwilami. 
Właśnie to Państwo jesteście w stanie sprowadzić na teren swojego osiedla, czy swojego sołectwa, ludzi, którzy zajmują się edukacją ekologiczną w innej części gminy, w innej części Polski, bo Państwo wiecie, że Państwa szkoła, Państwa społeczność lokalna jest zainteresowana takim i takim tematem, więc do Państwa mogą trafić tego rodzaju edukatorzy, którzy są zainteresowani przekazaniem wiedzy, nawet nie sprzedażą wiedzy, bo to jest też często tak, że fundacje czy stowarzyszenia dostają granty finansowane ze środków unijnych i oni nie mogą sprzedawać swoich usług, ale szukają ludzi, którzy by byli odbiorcami tej oferty i wydaje się, że Państwa rola w tym jest też również duża.
No i oczywiście, moim zdaniem, specjalną rolę Państwo macie w tworzeniu planów adaptacji do zmian klimatu. 
To jest rzecz, którą przez dwa lata opracowywałem z Wydziałem Środowiska w Urzędzie Miasta, próbowałem robić w odniesieniu do rad osiedli. 
Znaczy się miałem przyjemność i jeżeli na sali, że tak powiem, są ci, z którymi miałem okazję rozmawiać, to bardzo im za to dziękuję, dlatego że okazało się, że kilkanaście samorządów, rad, osiedlowych rad samorządów pomocniczych odezwało się i ja miałem niezwykłą okazję, żeby się spotkać z ludźmi, którzy znają teren, którzy są przejęci rozwojem i ukształtowaniem swojego terenu w takich trzech wywiadach.
Po pierwsze prosiłem o to, żeby samorządy lokalne wskazały miejsca, w których ich zdaniem można stworzyć warunki do naturalnej retencji, czyli gdzie nam się wydaje, gdzie można by było właśnie, nie wiem, wodę, która zalewa osiedla, można by było odprowadzić w formie naturalnej retencji. 
W tym momencie, jak to się mówi, i wilk syty, i owca cała. 
Prosiłem też o to, żeby pokazać miejsca, w których ci ludzie czują, że jest im za gorąco, mówiąc bardzo kolokwialnie, czyli czytaj – gdzie może wystąpić zjawisko miejskiej wyspy ciepła.
No i trzecia rzecz – prosiłem o to, żeby wskazać miejsca, w których regularnie woda zalewa, jakieś lokalne powodzie i podtopienia, nawet nie takie, z którymi przyszło nam się borykać po tej wielkiej powodzi z czerwca 2021 roku, ale takie zwykłe deszcze, które powodują, że ta woda często gdzieś tam stoi.
Założenie było też takie, że oni nie muszą się posługiwać parametrami naukowymi, technicznymi, technologicznymi.
Mają po prostu wskazywać te miejsca na bazie swojego odczucia, bo nie chodzi o to teraz, żeby nagle przekopywali jakieś dane naukowe, żeby używali języka naukowego, ale po to, żeby pokazali swój punkt widzenia. 
Gdybyśmy wymusili na nich jakieś takie właśnie opisywanie parametrami, danymi dla nauki, czy dla rozwoju miast, czy gmin, byśmy nigdy z tym nie ujechali.
Natomiast w związku z tym, że prosiliśmy ich o takie odczucia, okazało się, że ta baza informacyjna się nam powiększyła. 
Oczywiście było tak, że część tych danych ma już miasto, ale część tych danych już miasto nie miało, dlatego że pojawiły się nowe pomysły od czasu uchwalenia w 2019 roku planu adaptacji do zmian klimatu. 
I w tym widzę szanse dla samorządów pomocniczych, żeby zechciały współtworzyć te polityki lokalne, te strategie rozwoju ogólnego, strategie rozwoju, czy strategie polityki ekologicznej, czy adaptacji do zmian klimatu, dlatego że wtedy będziemy dopiero mieli tę kompleksową informację i kompleksową bazę danych, że tak to ujmę, dotyczącą tych zagadnień, które nas w tym momencie interesowały. 
Dzięki temu wszystkie strategie, wszystkie polityki, wszystkie zakresy inwestycyjne, nieinwestycyjne, rozwojowe, będą w takich dokumentach uwzględnione, a co za tym idzie, w realnej polityce samorządów, dotyczących i adaptacji do zmian klimat, kształtowania przestrzeni, czy tworzenia polityki ochrony środowiska. 
I to by było na tyle, jeżeli chodzi o prezentację. 
O, skoro Państwu jest dwudziestu na sali, to nie zanudziłem mam nadzieję. 
Jeszcze słowo komentarza na samym końcu. 
Oczywiście ta prezentacja mogłaby pójść troszeczkę inaczej, ale na szczęście jest tak, że my się jeszcze dwa razy spotkamy z Państwem, więc to, czego nie powiedziałem dzisiaj, bądź to, czego Państwo nie słyszeliście, być może usłyszycie za dwa tygodnie, czy za trzy tygodnie, ale też moja prośba jest taka, że jeżeli Państwu w tej dzisiejszej wypowiedzi zabrakło jakiegoś motywu albo chcielibyście Państwo o nim usłyszeń, to napiszcie do Metropolii, czy do zespołu doktora Mączki, bo wtedy będę się też starał Państwu przy tych kolejnych naszych spotkaniach jakby też odpowiadać na konkretne Państwa pytania, zapotrzebowania i tak dalej. 
Myślę, że w tym momencie te nasze spotkania będą takie nie tylko monologiem z mojej strony, ale fajną okazją do fajnej dyskusji. 
Zresztą teraz też będzie chyba okazja do dyskusji, więc, jeżeli się nie mylę, mamy jeszcze pół godziny czasu, więc możemy do tego ten czas przeznaczyć.
Możemy też więcej, bo ja jestem do Państwa dyspozycji dzisiaj cały dzień.
Ja może jeszcze podam w razie czego swój adres mailowy, chociaż Państwo chyba otrzymaliście adres mailowy – krzysztofmaczkowski@gmail.com , więc jeżeli ktoś chciałby bezpośrednio do mnie dotrzeć, to również i do takiej formuły kontaktu zapraszam. 
Bardzo dziękuję za uwagę.
I to jest ta najgorsza chwila, kiedy nikt się nie odzywa i nie wiem za bardzo, co mam powiedzieć dalej. 
Halo, halo, czy mnie słychać?
DD: Ja słyszę. 
Mógłbyś, przepraszam, bo miałem rozmowę przed chwilą tu wewnętrzną, Krzysztof jak byś  mi mógł zbriefować mnie, czy już skończyłeś swoją część, tak?
KM: Tak, skończyłem, skończyłem.
Już się wystraszyłem, że każesz mi streścić to, co mówiłem przez te prawie dwie godziny, więc nie, nie, skończyłem.
DD: Rozumiem, że nie ma żadnych pytań, nie ma żadnych uwag, komentarzy, przemyśleń?
KM: Ja tylko prosiłem o to, że jeżeli ktoś z Państwa po tym naszym spotkaniu miałby jakieś przemyślenia, to wtedy prośba, czy to o kontakt z wami, czy z zespołem Pani Klaudii, żeby się skontaktować i te pytania przekazać, bo wtedy można by było zrobić taki mix i mojego wystąpienia, jakieś dyskusje, odpowiedzi na pytania.
DD: W następnym webinarium. 
To może umówmy się tak.
Dostali Państwo tą informację też o tym wydarzeniu, wysyłaliśmy poprzez maila konsultacje@metropolia.poznan.pl .
Może umówmy się tak, że jeśli w trakcie tego naszego dzisiejszego spotkania Państwu się pojawiły jakieś wątpliwości, pytania lub tematy, które chcielibyście w dziedzinie oczywiście tej adaptacji do zmian klimatu, czy do zmian tutaj, tych zmienności środowiska, bo tu o tym rozmawialiśmy, jak by jakieś pojawiły się tematy, które byście chcieli zgłębić, czegoś się dowiedzieć, byłyby one wartościowe może w waszej pracy, czy zaangażowaniu obywatelskim, które macie Państwo, to ja bym prosił o takie wysłanie na tego maila  konsultacje@metropolia.poznan.pl właśnie takie zagadnienia, pytania, tematy i wtedy ja to oczywiście przekażę do Pana Krzysztofa Mączkowskiego, który z Wami prowadził tutaj dzisiejsze nasze wydarzenie.
Przed nami jeszcze dwa wydarzenia, o których Krzysztof mówiłeś.
Wydaje mi się, że one będą jeszcze bardziej, można powiedzieć, takie hot, jak to młodzież mówi, ponieważ będziemy mieli tam konkretne przykłady projektów i to często nas bardziej interesuje i może nas też zainspirować w naszych działaniach, czy w Państwa działaniach w samorządzie, w kontakcie ze społecznością lokalną, w radach osiedli, czy radach sołeckich, w których być może Państwo działacie. 
Więc tutaj na pewno ten temat dobrych praktyk już zaistnieje, więc to można sobie, ewentualnie może jakieś konkretne rzeczy jak by Państwa interesowały, no to też można jakoś doszczegółowić, że myśleliście nad jakimś tematem, czy jakimiś działaniami, projektami, przedsięwzięciami i jakby próbować tutaj dopytać.
Myślę, że tutaj Pan Krzysztof w następnych dwóch webinariach będzie starał się odpowiadać na te Państwa pytania, bądź też w jakiś sposób przedstawiać te dobre praktyki, licujące bardziej, czy zbieżne z tymi Państwa obszarami zainteresowania.
Ja postaram się i mam nadzieję, że wszyscy z Państwa tę listę obecności wypełnili.
Wiem, że trochę męczymy z tą listą obecności, ale jeśli jeszcze Państwo wcześniej nie słyszeliście, to prosimy, żeby tam na tej liście obecności pojawiły się Państwa zgłoszenia.
To oczywiście nie będzie upublicznione.
To jest dla naszych wewnętrznych celów tylko, więc uprzejmie o to proszę.
No i to chyba tyle z mojej strony.
Następne webinarium odbędzie się 30 marca prawdopodobnie o tej samej godzinie, więc będziemy tutaj kontynuować kwestie tym razem dobrych praktyk w zakresie przedsięwzięć związanych z adaptacją do zmian klimatu.
Również wtedy będzie z nami Pan Krzysztof Mączkowski, więc mam nadzieję, że Państwo również wtedy z nami będą.
Informacje o tym webinarium przekażemy drogą mailową na jakby zwyczajową listę.
Ja postaram się do tej listy dołożyć też te adresy mailowe, które pojawią się nam na liście obecności bądź były przy logowaniu.
Mam nadzieję, że to się tutaj uda, żeby do Państwa również, tych, którzy wcześniej nie otrzymali takich informacji, żeby one się również znalazły, a jeśli nie, to na pewno będą na adresy ogólne tutaj zarówno gmin, czy miast, powiatu, czy też na adresy osób, no tak, jak to było wcześniej wysyłane, bo częściowo tam mieliśmy pewną bazę też adresów do rad osiedli w Poznaniu, czy do rad sołeckich różnych, czy do sołtysów.
Ta baza nie jest kompletna, bo nie zawsze nie w każdej gminie te adresy są udostępniane w odpowiedni sposób, natomiast ileś tych adresów mieliśmy, więc też się postaram, żeby tak szeroko ta wysyłka informacji o kolejnym webinarium również poszła.
No dobrze, ja ze swojej strony w takim razie serdecznie Państwu dziękuję.
Dziękuję za organizację tutaj Pani Klaudii, dziękuję za część merytoryczną Pana Krzysztofa.
Czekam na wiadomości od Państwa, jeśli takowe będą i do usłyszenia za trzy tygodnie na kolejnym naszym wydarzeniu.
Dziękuję za uczestnictwo dzisiaj.
KM: Bardzo dziękuję również.
KR: Również dziękuję.
Do zobaczenia. 
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